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Kraków, 3 września. 


Postannictwo pokojowe, którego ogłesił się 
heroldem car Mikołaj, wzbudziło najprzód żdzi- 
wienie ogromne w sferach dyplomatycznych, 
następnie dostarczyło dziennikarzom pożądanego 
materyału w porze ogórkowej, a wreszcie lu- 
dziom, niebawiącym się nawet polityką, podało 
przedmiot do długotrwałych, lecz bezprzedmio- 
towych dyskusyj. 

Przyjmując nawet za pewne, że myśl powszech- 
nego rozbrojenia wyszła od samego cara, a nie 
od sławnego profesora prawa międzynarodowego 
w uniwersytecie petersburskim, Mertensa, 
wydawcy traktatów międzynarodowych, przy- 
znać jednak trzeba, że była ona bardzo zgra- 
bnem posunięciem na szachownicy politycznej, 
które szczególniej dotknęło Francyę i Anglię. 
Sprawy tak douiostej, jak ta, którą hr. Mura- 
wiew poruszył z właściwą rosyjskiej dyploma 
cyi zręcznością, nie można rozpatrywać tylko 
z jednego punktu widzenia, trzeba owszem za- 
stanowić się, o ile wskazaną jest ona preceden- 
sami polityki rosyjskiej, która do chwil osta- 
tnich nie wyrzekła się praktycznej, lecz podłej 
zasady: ...ergo decipiatur; można oszukiwać in 
nych polityków, inne gabinety, inne społeczeń- 
stwa, zatem oszukujmy! 

To wielkie oszukahstwo daje się poznać w 
oświetleniu rosyjskich przygotowań wojennych, 
którym kresu nie kładzie pokojowa misya hr. 
Murawiewa. Przyzwyczajeni jesteśmy tak dalece 
do wielkich cyfr, że, pomimo przyzwyczajenia się 
ło wydatków na cele armii wspólnej, marynarki 
i t. d., nie zdajemy sobie nigdy dokładnie sprawy 
„tego, ilu ludzi i za jakie pieniądze utrzymuje 
Suropa dla zachowania zbrojnego pokoju. Nie 
ez interesu więc, o ile sądzimy, będzie teraz 
przytoczyć kilka danych, ilustrujących w sposób 
iezmiernie ciekawy rosyjską „miłość pokoju“, 
popartą, mówiąc nawiasem, widmem wielkiego 
głodu w samem centrum Rosyi. 

Stopa pokojowa armii rosyjskiej wynosi — 
po włączeniu do niej milicyj (w Rosyi azyaty- 
ckiej) kozaków i straży granicznej — 1,080.000 
ludzi. W okręgach granicznych stopa pokojowa 
wojsk rosyjskich równa się */, stopy wojennej, 
a bez przesady można twierdzić, że Rosya roz- 
porządza na stopie wojennej trzema i pół 
milionami żołnierzy, nie biorąc w ra 
chubę pospolitego ruszenia, które liczy już w 
czasie pokoju 640 batalionów piechoty, 80 szwa- 
dronów i 40 pułków artyleryi z 320 działami. 

Jasne wyobrażenie o tem, ile Rosya ponosiła 
i ponosi ofiar na utrzymanie swej siły zbrojnej, 
daje zestawienie kilku cyfr z jej budżetu woj- 
skowego. I tak, w roku 1875 wydała Rosya 
na swe wojsko 178,649.492 rubli, w roku ubie- 
głym zaś wydatki te wynosiły do 208,579 994 
rubli. Obecnie armia rosyjska podzielona jest 
na 18 okręgów wojskowych, obejmających, szcze 
góluiej na zachodzie, po kilka korpusów, a za- 
tem reprezentujących na wypadek wojny armie. 
Na czele ich stoją generałowie, wyposażeni we 
wszystkie prawa dowódzców armij samodziel 
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nych, jak n. p. generałowie: ks. Imeretyń- 
ski w Królestwie Polskiem i Drogomirow 
w okręgu kijowskim, a Trockij w wileńskim, 
którzy, łącząc władzę cywilną z wojskową, 84 
wielkorzadzcami w całem znaczeniu tego sło- 
wa Organizacya korpusów nie jest jednolitą, 
bo wszystkie korpusy, względnie okręgi woj- 
skowe na zachodzie są o wiele silniejsze, niż 
na wchodzie, lub w środku Rosyi — dość po- 
wiedzieć, że w Królestwie utworzono samodziel- 
ny korpus kawaleryi, która, niby nawała tatar- 
ska z przed sześciuset lat spaść ma ma „zgniłą 
Europę*. 

Właściwe w tym kierunku reformy rozpo 
częły się już w roku 1382, a więc za panowa- 
nia cara Aleksundra III., któremu Rosya dała 
przydomek „mirotwórcy* — to jest twórcy po- 
koju, a który, jak wykazują fakta, o nie wię- 
cej się nie starał, jak o pomnożenie siły zbroj- 
nej swego państwa, przez co, przynsjmniej na 
papierze, imponował całemu światu, a Francyę 
przykuł do rydwanu Rosyi. 

W roku 1891 rozpoczęto uzbrojenie piechoty 
w nowe karabiny magazynowe (kaliber 7:62 
mm.), oraz zaopatrzenie artyleryi polowej w dzia- 
ła ze stalowemi lafetami i kauczukowemi przy 
nich buferami. Nowe karabiny najprzód fabry- 
kowano we Francyi w Chätelreoult, nastę 
pnie zaś przeniesiono ich wyrób do Rosyi; obe- 
enie zakłady fabrykacyi broni w Tule są w 
możności dostarczyć bez oglądania się na za- 
kłady fabryczne francuskie całego potrzebnego 
armii rosyjskiej zapasu broni ręcznej. Nietylko 
jednak na punkcie tej broni doszła Rosya do 
tak pożądanych dla siebie rezultatów — była 
bowiem pierwszem mocarstwem , które u siebie 
zaprowadzito połowe możdzieże (Feldmórser) o 
strasznych w skutkach pociskach, nabitych związ 
kami azotowemi. 

Łatwo byłoby przytoczyć więcej przykładów 
tego ciągłego powiększania i ulepszania sił zbroj- 
nych Rosyi. Ponieważ to jednak jest zadaniem 
pism specyalnych — zostawimy im tego rodzaju 
dyskusyę. Faktem pozostanie jednak, że rań 
stwo, które tyle wkładało i wkłada zasobów 
pieniężnych w powiększenie swej siły zbrojnej, 
nie może być uwazaue za apostoła pokoju. 

Proponowaé można całemu światu pokój — 
rozchodzi się tylko o to, aby wyzyskać sytua- 
cyę i uzyskać sankcyę Europy na zdobycze, po- 
czynione w Azyi. Oto cel międzynarodowej kon- 
ferencyi pokojowej, projektowanej przez hr. Mu- 
rawiewa, a potężna armia rosyjska może jedynie 
poprzeć jego rzekomo pokojowe usiłowania i 
usiłowania Rosyi o tyle, ma się rozumieć, o ile 
nie zostają one w sprzeczności z zaborezą poli- 
tyką caratu. 


Po samobójstwie Henry'ego. 


Kwestya rewizyi procesu Dreyfusa 
zajmuje obecnie wszystkie umysły. Opinia pu- 


bliczna we Francyi domaga się zadośćuczynie- 
nia; ale ministerstwo waha się jeszcze. — Nie 
dziwnego, że ludzie, stojący na czele rządu, nie 
chcą lekkomyślnie przedsięwziąć tak ważnego 
kroku. Pytają oni własnego sumienia: czy istnie- 
ją dostateczne powody do ponownego wytocze- 
nia sprawy już osądzonej, i czy rewizya proce- 
su nie wywoła nowego zaniepokojenia, dla kra- 
ju szkodliwego? Wielką odpowiedzialność we- 
zmą na siebie ci, którzy nieszczęśliwego ska: 
zańca z Czarciej Wyspy sprowadzą do Francyi, 
aby go stawić po raz drugi przed sąd, ale o 
wiele większa odpowiedzialność moralna spa- 
dłaby na tych, którzy sprzeciwialiby się rewi- 
zyi pomimo wątpliwości, jakie powstały co do 
winy Dreyfusa. 

Ministrowie chcą pozostać na czysto prawnem 
stanowisku. Olbrzymie znaczenie polityczne, ja- 
kie sprawa Dreyfusa przybrała, schodzi w da- 
nej chwili na drugi plan, a dyskusya toczy się 
głównie o to, czy i jakich środków prawnych 
użyć należy dla uspokojenia sumienia narodu i 
opinii publicznej. Nad tem właśnie zastanawia- 
ła się Rada ministrów we środę i konferencya 
we czwartek. Ministrowie nie powzięli jeszcze 
żadnej decyzyi, ponieważ w łonie gabinetu nie 
ma jedności zdania. Minister wojny Cavaignac, 
jakkolwiek zachwiał się w swem dotychczaso- 
wem przeświadczeniu o winie Dreyfusa, sprze- 
ciwia się jednak rewizyi i pragnie ukończyć 
pierwej dochodzenie, jakie wdrożył dla zbada- 
nia autentyczności dokumentów, do sprawy się 
odnoszących. Natomiast Brisson obstaje za na- 
tychmiastowem zarządzeniem rewizyi. Ostate- 
czną decyzyę odroczono do czasu przybycia nie- 
obecnego ministra Bourgeois, którego we- 
zwano telegraficznie. 

Zwolennicy rewizyi podnosili na Radzie mini- 
strów tę okoliczność, że fałszerstwo podpułko- 
wnika Henry'ego stanowi właśnie nowy fakt, 
nieznany w czasie wydania wyroku, a niezbę 
dny dla zarządzenia rewizyi. Cavaignac zarzu- 
cił jednakże przeciwko temu, że Dreyfus skaza- 
ny został w 1394 roku, podczas gdy dokument 
Henry'ego sfałszowany został w 1896 roku, a 
więc a posteriori tylko i nie mógł wpłynąć na 
wyrok sądu wojennego w 1894 roku. Zarzut 
ten jednakże nie wytrzymuje krytyki, ponieważ 
Henry był w procesie 1894 roku świadkiem i 
zeznania jego przeciwko Dreyfusowi wpłynęły 
niewątpliwie na wyrok sędziów; jeżeli więc obe- 
enie okazuje się, że Henry był fałszerzem, że 
sfabrykował tendencyjnie dokument przeciwko 
Dreyfusowi, powstaje stąd uzasadnione podej- 
rzenie, że i w 1894 roku mógł tendencyjnie i 
fałszywie zeznawać na niekorzyść Dreyfusa; 
świadectwo jego wobec tego traci wartość do- 
wodową, — i to jest właśnie ze stanowiska ju- 
rydycznego nowym faktem, uzasadniającym 
rewizyę procesu. Zresztą gdyby nawet zapatry- 
wanie to było mylnem, minister sprawiedliwości 
i bez tego ma prawo unieważnić wyrok 
z 1894 roku na tej podstawie, że uchybiono 
wówczas przepisom, ponieważ skazano Dreyfusa 


pa podstawie tajnych dokumentów, których nie 
pokazano ani oskarżonemu, ani jego obrońcy. 
W dodatku zachodzi jeszcze wątpliwość co do 
autentyczności owych dokumentów. Są to do- 
kumenty, pod względem treści i charakteru ana- 
logiczne ze sfałszowanym dokumentem Henry'e- 
go, ponieważ to są także listy, adresowane do 
Schwarzkoppena. Łatwo więc nasuwa się przy- 
puszczenie, że mogły być także sfałszowane. 
Jeżeli Cavaignac wywiedziony został w pole 
przez Henry'ego, jeżeli zapewniał uroczyście o 
autentyczności listu, który okazał się następnie 
fałsyfikatem, to mógł również sąd wojenny być 
wprowadzonym w błąd eo do dowodów winy 
Dreyfusa. Dla uspokojenia opinii publicznej 
trzeba koniecznie rzecz tę wyjaśnić. I nawet 
gdyby miano w szeroki liberalny sposób inter- 
pretować prawo na, rzecz skazańca z Czarciej- 
Wyspy, należy to uczynić, byleby tylko stwo- 
rzyć światło i uspokoić kraj. Takie stanowisko 
reprezentował w Radzie ministrów Brisson, 
a minister sprawiedliwości Sarrien z pewne- 
mi zastrzeżeniami stanął także po jego stronie. 
We wtorek prawdopodobnie gabinet powezmie 
ostateczną decyzyę wspólnie z ministrem Bou rT- 
geois. 

Sfery wojskowe również nie sprzeciwiają się 
rewizyi, a nawet z kół wyższych oficerów od- 
zywają się głosy, że po tem, co zaszło, w inte- 
resie samego honora armii należy dokonać rewi- 
zyi procesu Dreyfusa i rzecz cala wobec opinii 
publicznej należycie wyjaśnić. Oskarżyciele Drey- 
fasa, którzy zaprzysięgali: jego winę, okazali się 
fałszerzami lub też łatwowiernymi, których w 
błąd wprowadzono; tem samem więc wina Drey- 
fusa podana została w wątpliwość i wątpliwość 
tę usunąć należy. Wykrycie fałszerstwa Hen- 
ry'ego i jego samobójstwo musi przecież wpły- 
pąć na sprawę Dreyfusa. Gabinet wyciągnąć 
powinien konsekwencye z tego co zaszło i za- 
spokoić opinię publiczną, inaczej stanie w sprze- 
czności z krajem całym i straci popularność. 

Klęska sztabu generalnego jest już faktem 
dokonanym; po dymisyi generała Boisdeffre’a i 
usunięciu gen. Gonse'a, należy się spodziewać, 
że i Pellieux ustąpi; nad głową du Paty 
de Clama, najzawzietszego przeciwnika Drey- 
fusa, zawisła grożba ścigania sądowego, a reha- 
bilitacya Piequarta jest prawdopodobną. Dal- 
szy rozwój wypadków zależeć będzie jeszcze od 
wyniku toczących się śledztw i od decyzyi ga 
binetu, a wszystko to wpłynie niewątpliwie i na 
sprawę Zoli, okazuje się bowiem, że Zola nie 
daremnie podjął walkę i że usiłowania jego, za- 
równo jak Picquarta, doprowadziły, jak na te- 
raz, do częściowego przynajmniej wyświetlenia 
prawdy. Czy cała prawda wyświetloną zostanie, 
najbliższa przyszłość okaże. 


Z wiedeńskiego bruku. 


Wiedeń, 31 sierpnia. 
Siedziałem sobie spokojnie w jednej z naj- 


piękniejszych miejscowości, nad jeziorem czte- 
rech kantonów, dokąd pojechałem z solennym 
zamiarem próżnowania. Codziennie godzinami 
wpatrywałem się w cudowne błękity wody i 
nieba, i w różne niezliczone piękności szwajcar- 
skiego krajobrazu — wpatrywałem się i pudzi- 
wiałem — ale tylko tyle. Powiedziałem sobie 
bowiem przed wyjazdem, jako pacyent, któremu 
największy zaordynowano spokój, że gdyby na- 
wet „Pilatus“ wylazł na „Rigi“ i „Mnichem* 
poganial, i choćby jezioro „ezterech kantonów“ 
jeszcze innych ośm kantonów do spółki przy- 
brało, o wszystkich wstrząsających wydarze- 


niach — ani słowa nie napiszę. 
I byłem hardy, jak rycerz średniowieczny, i 
jak on — niewzruszony. 


Wdzięczyły się do mnie i niebotyczne góry i 
śniegiem pokryte szczyty, prześliczne doliny i 
gładkie jeziora — pieściły, a ja nie. Myślałem 
sobie: nie ma tu głazów między wami, piękna 
kompanio, niechaj ja nim będę; nie mnie wasze 
umizgi nie wzruszą .. 

Próżnowałem. Nawet dzienników do rąk nie 
brałem. O ile nie spałem, lub jadłem, leżałem 
w parka pod drzewem, lub na szezlągu w czy- 
telni hotelowej. Zwłaszcza w czytelni, tam naj- 
chętniej... próżnowałem. Tu nawet marzyć było 
można. Marzyłem też czasami, że ja, chudy pa- 
chołek, za ośm franków dziennie, jestem, jak 
ten bogaty Anglik, który koło mnie siaduje przy 
obiedzie, lub ów wypasły bankier berliński w 
białej kamizelce, i że od tego ostatniego tem 
się tylko różnię, że on butelkę szampana wypi- 
ja do obiadu, a do czarnej kawy dwa kieliszki 
likieru. 

Myślałem, że jestem jak ta „Miss“ amerykań- 
ska, wlokąca za sobą mnóstwo służby i całą 
bateryę skórzanych kufrów, lub ta francuska 
wdowa, wyglądająca, jak jubilerska wystawa w 
handlu perfumeryj. Często zaś, parafrazując sta- 
ropolskie przysłowie, mruczałem sobie w czy- 
telni pod nosem: chudy pachołek na szezlągu 
równy nababowi ma kozetce. 

Jednego dnia, właśnie po trafnem zastosowa- 
niu owego przysłowia, wchodzi portyer z listem 
i zbliża się do mnie. Spojrzałem na kopertę — 
aż mi oczy łzami zaszły z radości. Poznałem 
pismo naszego kochanego redaktora, którego 
humor pesymistyczny czytelnicy w niedzielę 
podziwiać mieli sposobność. „Złoty, kochany, 
troskliwy, zapobiegliwy mój redaktor“ — po- 
myślałem. — Donosi mi zapewne, że natych- 
miast po otrzymaniu mego listu zarządził, żeby 
administracya zaliczkę w podwójnej wysokości 
żądanej sumy bezzwłocznie telegraficznie 
wysłała. Tak święcie przekonany byłem o tem, 
że nie innego mi nie donosi, iż zupełnie fle- 
gmatycznie — w czem znowu wykryłem wiel- 
kie podobieństwo między mną, a bogatym An- 
glikiem — rozdarłem kopertę. Osłupiałem, ezy- 
tając: 

„Kochany druhu! 
„Wyjeżdżam na urlop wcześniej, aniżeli 
miałem zamiar, wracajcie natychmiast (dwa ra- 


WŁADYSŁAW REYMONT. 


ZIEMIA OBIECANA. 
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XX. 

Borowiecki był w Berlinie. 

Przyjechał do Lucy, bo go zasypywała depe- 
szami i groziła samobójstwem, jeśli nie przyje- 
dzie, chociażby na kilka godzin. 

Pojechał nawet dosyć chętnie, bo myślał, że 
dni kilka odpocznie zdala od fabryki, która jaż 
pracowała wszystkiemi oddziałami. 

Czuł się nadzwyczaj zmęczonym i wyczer- 
panym tylomiesieczng pracą i ciągłemi kłopo- 
tami. 

Z Lucy widywał się po dwa razy dziennie. 
Spotkania te były dla niego coraz większą mę 
czarnią, tem większą, że Lucy bardzo zbrzy- 
dła; nie mógł patrzeć bez głębokiej urazy na 
jej zdefurmowaug figurę, a prawie ze wstrę- 
tem całował jej twarz obrzękłą, pokrytą żółtemi 
plamami. 

Ona szybko odczuła wrażenie, jakie na nim 
wywierała, więc z tego powodu każda schadz. 
ka kończyła się gorzkiemi wyrzutami i pła- 
czem. 

Męczyli się oboje strasznie. , 

Ona kochała z dawną siłą, tylko zniknęła 
w niej ta dawna, wytworna, namiętna kochanka; 
ta pełna nieświadomej dyskrecyi, szczerej nal- 
wności i wzruszającej nieśmiałości Lucy, ta ple- 
kna Lucy, podziw Łodzi, a budziła się w niej 
prosta, ordynarna, bez wychowania i kultury 
żydówka z małego miusteczka. Robiła się krzy- 
kliwą, arogancką i głupią. 

To przyszłe macierzyństwo tak ją przeistaczalo 
zapełnie i budziło wszystkie właściwości rasy, 
do jakiej należała. 

Karol z przerażeniem pewnem spostrzegał te 
zmiany, ale że czuł się winnym wobec niej, 
więc przyciszał, jak mógł, wstręt i nienawiść, 
jaka się w nim rozrastała, i dosyć spokojnie 
znosił wybryki jej i kaprysy. 

Wymawiała mu przy każdem spotkaniu, że 
uczynił? ją nieszczęśliwą, przypominała ciągle 
z przyjemnością udręczania jego i siebie, że to 
dziecko, które miało się narodzić — to jego 
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dziecko, torturowała go ciągłą obawą śmierci, 
a kończyła rzucaniem mu się w ramiona i za- 
pewnieniami miłości i namiętnemi wybuchami 
zmysłowości. 

Po kilku dniach pożegnał ją, chociaż jeszcze 
nie wyjeżdżał, bo mu już brakować zaczynało 
sił i cierpliwości. 

Pozostał jeszcze w Berlinie i odpoczywał 
dopiero naprawdę. przepędzając dni całe i nocy 
na pustej, bezmyślnej zabawie. 

Pewnego dnia wrócił rano i było już dobrze 
po południa, a on spał jeszcze, gdy zbudził go 
wożny z telegrafu z depeszą. 

Sennemi, nieprzytomnemi oczami przeczytał: 

„Przyjeżdżaj! Fabryka się pali. Moryc“. 

Wyskoczył z łóżka, ubrał się spiesznie i za- 
czął pić wolno wystygłą dawno herbatę i pa- 
trzył przez okno na drugą stronę ulicy; po 
chwili długiej dopiero spostrzegł, że trzyma 
w zaciśniętej dłoni jakiś papier; rozwinął i zno- 
wu przeczytał. 

—- Jezus Marya! Fabryka się pali! — wy- 
krzyknął zdumionym i przestraszonym głosem 
i rzucił się na korytarz, jakby biegnąc na ra- 
tunek, dopiero przy windzie oprzytomniał zu- 
pełnie i zapanował nad sobą. 

Pojechał natychmiast na stacyę, zamówił 
specyalny pociąg i pełen nieopisanej trwogi, 
czekał w jakiejs małej restauracyi, przy dwor- 
cu kolejowym. 

‚Co pił, co robił, co mówił, nie o tem nie 
wiedział, bo był całą swoją istotą, tam przy 
palącej się fabryce. 

_Gdy go zawiadomili, że pociąg już czeka na 
niego, zrozumiał dobrze, bo poszedł i wsiadł, 
gdy się go o cos pytali, również rozumiał, tylko 
odpowiedzieć nie umiał, bo ciągle, bezwiednie 
dzwieczale mu w mózgu: 

— Fabryka się pali! 

Zaraz ze stacyi pociąg, składający się tylko 
z wagonu osobowego, brankardu i maszyny, 
rzucił się jak rumak spięty ostrogami i pognał 
całą siłą pary w przestrzeń zaśnieżoną. 

Z jakiejś stacyi, gdzie się zatrzymano na 
chwilę, telegrafował do Moryca i prosił, aby go 
depeszami zawiadamiano o postępie pożaru. 

Polecieli dalej. 

Stacye, miasta, wielkie wzgórza, rzeki, lasy, 
migotały tylko jak w kalejdoskopie, przesuwaly 


się jak cienie, jak wizye i ginęły w ciemnościach 
nocy. 

Nie zatrzymywali się prawie nigdzie, pociąg 
jak zwierzę oszalałe rzucał się z krwawemi śle- 
piami naprzód, pożerał przestrzenie, dyszał obłe- 
kami skier złotych, co ognistemi tumanami bie- 
gły za nim i przy potężnym śpiewie tłoków 
i huku kół, bijących z wściekłością o szyny, 
pruł ciemności i biegł coraz dalej i dalej... 

Borowiecki z twarzą rozpłaszczoną na szybie 
wagonu stał wciąż i patrzył w noc ciemną, 
w drgające majaki rzeczy przesuwających się, 
w zaśnieżone płaszczyzny, uciekające w tył, 
jakby w trwodze. 

Nie nie widział, spoglądał tylko ciągle na ze- 
garek. 

W Aleksandrowie czekała już depesza. 

„Pali się!*. 

Przesiadł się do oczekującego już ekstra-po- 
ciągu i jechał dalej. 

Noc już była póżna. 

Pozasłaniał światła i położył się, ale zasnąć 
nie mógł, bo pod czaszką, w nim całym, prze- 
walały się tumany trwogi pełne rozpryśniętych 
obrazów, tem boleśniejszych, że nie potrafił schwy- 
tać uwag ich konturów i zapamiętać, rozłewały 
się niepochwytnie i przepełniały go dręczącem, 
nieustannem drżeniem. 

Zerwał się na nogi, światło odsłonił i, zbie- 
rając wszystkie siły woli, zaczął w notesie obli- 
czać swoje aktywa i pasywa. Ale nie skończył, 
cofnął się z trwogą przed uáwiadomieniem do- 
kładnem stanu swoich interesów. 

Asekuracya mogła tylko pokryć długi, wspól- 
ników i pieniądze Anki. Ani jego własnych 
kapitałów, ani pracy osobistej, ani warsztatu 
do pracy przyszłej — już nie zobaczył w ey- 
frach. 

Nie chciał myśleć o tem, ale ezem usilniej 
pragnął zapomnieć, tem żywiej te złowregie cy- 
fry wyłaziły mu z głębin mózgu i migutaly na 
rozpalonych gorączką siatkówkach. 

— (o tu robić — myślał chwilami tylko, bo 
nie mógł już myśleć, nie mógł splątać jednej 
całej myśli, wszystko się w nim zapadalo, za- 
lewane straszną niecierpliwością. 

Patrzył znowu w noe i przeklinał powolność, 
z jaką pociąg leciał, bu on rozgorączkowaną 
wyobrażnią już tysiąc razy biegł naprzód, już 
był w Łodzi, juá widział łany, widział płomie- 
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nie, żrące mu jego pracę, słyszał wrzaski i huki 
zapadających się budynków, duszę miał pełną 
pożaru, który go tak palił. 

Zrywał się z miejsca, chodził po wagonie, 
rozbijał się o ściany, czuł się jakby pijanym, 
to leżał długo i wpatrzony w światło tak się 


ijednoczył wewnętrznie z pociągiem, tak z nim 


biegł i pracował razem, że czuł w sobie obroty 
kół, dyszenie maszyny i cały wysiłek pracy, 
wielką, dziką rozkosz lecenia bez pamięci wskróś 
pustych, zimowych pól i nocy. 

Godziny płynęły wolno, strasznie wolno. 

Otworzył okno i wysunął głowę na mrożny 
chłód nocy. 

Zimny, przejmujący wiatr, lecący od pól śnie- 
żnych, bił go po twarzy rozpalonej, a ciemne, 
połyskujące śniegiem przestrzenie, okręcały mu 
duszę szarością i smutkiem. 

Pociąg biegł wciąż jak błyskawica pełna 
grzmotów. Uśpione stacyjki, zasypane śniegiem 
wioski, gnące się pod okiścią śnieżną lasy i długi 
łańcuch latará strażniczych, podobnych do świe 
tlistych baniek, pływających po morzu ciemno- 
ści, uciekały z szalonym pośpiechem w tył, 
jakby z trwogą przed potworem. 

„Jeszcze się pali!“. 

Mówiła trzecia depesza, jaką zastał w Skier- 
niewicach. 

Podarł ją i rzucił na ziemię. 

Wypił całą butelkę koniaku, ale nie uspo- 
koił się, ani zapomniał. 

Jechał znowu dalej i modlił się prawie do 
maszyny, byle prędzej leciała. 

Czuł się chorym, rozbitym i tak zdenerwo- 
wanym, że nie mógł się utrzymać na nogach, 
bolało go serce, bolały go wszystkie mięśnie, 
a każda myśl przenikała mu mózg, jakby ostrzem 
rozpalonem; chodził wciąż, niezmordowanie od 
okna do okna, siadał po wszystkich miejscach 
i zrywał się natychmiast i znowu biegł patrzeć 
w mrożną, zimową noc, w ponure przestrzenie, 
które napróżno chciał przeniknąć wzrokiem. 

Z bijącem sercem przyglądał się stacyom, 
mijanym w szalonym pędzie, aby zobaczyć ich 
nazwy, które przeczuciem prawie wyrywał z cie- 
mności. 

Ale męka niepokoju trwała wciąż, bez prze- 
rwy, coraz okrutniejsza, zapuszczała mu swoje 


cienkie pazury we wszystkie nerwy, we wszyst ; 
| 


kie centra i rwała coraz boleśniej. 


Zapadał ze znużenia jakby w drzemkę, z któ- 
rej się budził oblany potem strachu i jeszcze 
silniejszem poczuciem własnej bezsilności. 

Zmęczenie zaczynało brać górę, coraz niewy- 
rażniej wiedział gdzie jest i co się z nim dzieje, 
jak przez sen spostrzegał blady, zimowy świt, 
który zaglądał do okien zielonawą twarzą 
i wlókł się senny po śniegach i zgarnial mroki 
z pól, odsłaniał zarysy lasów, błyskał już świa- 
tłami budzących się wiosek i obwijał się w ma- 
sy brudnych chmur, napływających z pośpie- 
chem ze wschodu, a potem okrył się płachtą 
olbrzymią szarości i zaczął z niej wytrząsać 
śnieg, który padał gęstemi płatami i przysłonił 
wszystko. 

W Koluszkach już depeszy nie było. 

Ale jnż zmógł zmęczenie, umył się i zaczął 
przyprowadzać do równowagi nader rozstrojone 
nerwy. 

Opanował się niejako fizycznie, zmusił do ze- 
wnętrznego spokoju i do logicznego myślenia, 
ale nie mógł stłumić niecierpliwości i niepokoju, 
który w miarę zbliżania się do Łodzi, wzrastał 
niepomiernie. 

Bolesne refleksye rozgoryczały go coraz więcej. 

Tyle lat pracy, wszystkie nadzieje, tyle wysit- 
siłków, tyle pragnień, cała przyszłość świetna — 
wszystko to widział ulatnjące z dymem. 

Ból go targał tem sroższy, im bardziej czuł 
się bezsilnym, im bardziej protestował przeciwko 
złym, nienawistnym losom. 

Śnieg padał coraz gęstszy, tak, że pomimo 
dobrego już dnia, nie nie było widać. 

Pociąg biegł z szaloną szybkością i jakby 
przedzierał się przez te białe strzępy, zasypujące 
świat, a Borowiecki, wychylony przez okno, 
chwytał spieczonemi ustami ostre powietrze i 
wskroś śnieżnych zasłon wypatrywał konturów 
fabryk i drżał taką niecierpliwościa, że gryzł 
sobie palce, aby nie krzyczeć z bólu. 

Maszyna jakby podzielała jego niepokój, bo 
gnała jakby pędzona szaleństwem. Stacye, ludzie, 


Ipola i lasy zostawały daleko, a ona biegła za- 


dyszana, rzucała się jak w konwnlsyach, bar- 
czała z wysiłku, zgrzytała tłokami, oddychała 
obłokami dymu i z wściekłością, podobną do 
olbrzymiego żuka, huczącego wskróś śnieżnych 
płaszczyzn, leciała zapamiętale, naprzód, bez 
tcau, jakby w nieskończoność. (C, d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


Kraków. 4 Września 1898. 


zy podkreślił) do Wiednia, celem objęcia 
słażby. 
Ściskam was 
szczerze życzliwy 
M. K.“ 

„Natychmiast!* Jak ja swego kochanego reda 
ktora znam. Nie mówiłem, że będzie „natych 
miast“, O! mnie przeczucie nigdy nie zawie- 
dzie i żałuje, że nie obrałem politycznej ka- 
ry*ry. 

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, zaczą- 
łem się jednak zastanawiać nad treścią listu i 
nie mogłem pojąć — po co ja mam „natych- 
miast* wracać do Wiednia. 

Politycznego korespondenta mają — nawet 
jak egos b:rizo „dowe pnego Wiedeńczyka”, a ja 
Z „bruku wiedeńskiego” już tak dawno niczego 
nie donosiłem. 


ślił się dobrze co będzie petem, gdyby (?!!) kon- 
ferencya uchwaliła powszechne rozbrojenie. Kto 
się choć trochę zajmuje kwestyami politycznemi 
wie dobrze, że jeżeli armie są potrzebne w je- 
dnej dziesiątej do zapewnienia pokoju, to */,, 
potęg stojących pod bronią w poczeiwej starej 
strupieszałej Europie, służy do utrzymania tego 
stanu strupieszałości i głównie ma na cela ha 
mowanie postępu. Nie mówię tego ap. o Austryi, 
która interesu w wojnie ani w reakcyi wielkie- 
go nie ma, jako państwo. Nie można też powie 
dzieć tego o Rumunii, Serbii, Bułgaryi, Tarcyi, 
ale trzeba to stanowczo powiedzieć o Francyi, 
Niemczech i Rosyi. Nie myślę również o Apglii, 
która się pobożnie żegna i jednocześnie, jak 
wiadomo, w różnych stronach świata stacza 365 
bitew na rok, w których pokonywa... żle uzbro 
jonych tak zwanvch dzikich ludzi, z takim spo- 


kombinowałem. Nasz redaktor znany figlarz. |któż się rozbroi, czy Rosya, która za każdym 
Udało mu się łatwiej stworzyć Rahmenrubrik| mieszkańcem stawia zandarma, czy Francya, 
w dzienniku, aniżeli naszym prezydentom mini-| która niechybnie byłaby na dragi dzień po roz 
strów ów słynny zaklęty Rahmengesetz. Chcial-' brojeniu napadnięta i zrabowana przez pobożne- 
by zatem pomysł swój pielęgnować i podezas go soeyaliste, czy może ruzbroja się Niemcy (a 
nieobecności w Krakowie i dlatego też zaprosił właściwie dziś nie ma Niemiee są tylko Prusy). 
wszystkich pesymistów do zapełnienia tej ru-, Chcieć rozbrojenia Prus, to jest chcieć od rolni- 
bryki. Mnie zaprosić nie mógł, bo wie, że ni- ka, aby spalił budynki, zbiory, narzędzia i wy- 
gdy pesymistą nie byłem i dla pesymistycznej bił bydło. Dla nich rozbój jest takim warszta- 
rubryki jestem nie do użycia, bierze się więc tem i narzędziem, jak dla rzemieślnika hebel, 
na sposoby ... Wiedział, że tu w Szwajcaryi kowadło, lab siekiera. 
żyją jak w raju — i zupełnie słusznie kalkulo-| Czy wobec tego można mówić o rozbrojeniu 
wał, iż dostawszy wezwanie, abym natychmiast na seryo. „Nie można”, to jest skromne nasze 
powrócił do Wiednia — muszę uledz rozgory- zdanie, a kto ma inne, niech czeka. Czas naj- 
czeniu, muszę narzekać na świat, na ludzi, na lepiej przekona czy mam racyę. 
gnębienie obowiązkami i zostać czarnowidzem,| Wiec pocóż się mówi o tem, tam gdzie się 
vulgo pesymistą. Z takiego nastroju prace, my- na seryo nie myśli o tem. Mogą być a nawet 
Śli, da się wtłoczyć do zaprowadzonej rubryki. są do tego dość ważne powody. Ponieważ rze- 
Odkrywszy tajemniczy ten plan, postanowi-|czywiście zbrojenie się państw europejskich do- 
łem pokrzyżować szyki i nie dać się pod Za-|szto do absurdam i lada chwila czy tu czy ow- 
dnym warunkiem wyprowadzić ze zwykłej ró- dzie doprowadzi do przesilenia czy społecznego, 
wnowagi. czy finansowego, więc trzeba coś radzić. Cesarz 
Na szczęście zaatałem w Wiedniu stosunki, Mikołaj widzi to tak dobrze, jak inni panujący, 
które wcale a wcale do pesymizmu nie uspasa- a przytem ma pewność, Ze się nikt dobrowolnie 
biają. | nie rozbroi, więc sobie pozwolił odegrać role 
Dowiedziałem się bowiem dziś z najlepsze-| Tytusa, jak powiedział jeden z dzienników za 
go Źródła, że: Parlament zaraz na pierwszem granicznych. Dlaczego nie okazać się wspania 
posiedzeniu we wrześniu weźmie pod obrady łomyślnym, wielkoduszoym, jeżeli to nie nie 
przedłożenia ugodowe, a na konferencyi prze- kosztuje. Z góry wiadomo, że rzecz nie będzie 
wodniezących wszystkich klubów parlamentar- miała praktycznych skutków, że będą oporni, 
nych, wczoraj odbytej, uchwalono jednomyślnie, a wtedy ukarać ich za to będzie można, będzie 
żeby i ostateczne załatwienie tej kwestyi naj- to dobry pretekst do wojny, o to chodzi także 


Cóż sie wiec stało. Kombinowałem — i sz | kojem, jak przeciętna kucharka kurczęta. Więc 


dalej do połowy pażdziernika przeprowadzić. 
Równocześnie odbywać się mają — według 

uchwały tej konfereneyi — posiedzenia wie- 

czorne, na których przeprowadzaną ma być u- 


| dzisiaj, bo dziś z taką olbrzymią machiną mili- 
faryzma, trzeha mieć cień racyi za sobą, aby 
wywołać wojnę. Nie wszyscy sobie takie cere- 
monie robią, to prawda. Dla Anglii wystarczy, 


stawa językowa. Projekt jej gotowy zu- j aby któryś z dzikich movarchów afrykań- 
pełnie i tak Niemcy jak i Czesi na nią się skich nie chciał kupić angielskich nożyczek, 
zgodzili. W pierwsych dniach trwania sesyi Ra- aby mu wydać wojnę, ale w Europie to już nie 
dy państwa, ogłoszoną będzie nareszcie w urzę- | uchodzi, bo białe murzyny zaczynają myśleć. 
dowej Wiener Zig ustawa o regulacyij Więc rozbroi się może pod naeiskiem kilku 
płac urzędników i... zniesienie stanu milionów bagnetów i miliona armat Bułgarya, 
wyjątkowego w Galicyi poczem Odbędzie. Rumunia, Turcya, Serbia, Włochy i Hiszpania, 
się wspólna uczta poselska, na której Wolf ale tylko dlatego, aby posmarowane oliwą ła- 
wzniesie toast na cześć hr. Falkenhayna, twiej były połknięte przez jednego z olbrzymich 
a hr. Falkenhayn wręczy nóż honorowy drowi dusicieli. 
Pferschemu w chwili, gdy ten głośny pro-| Więc co? A no nie! Ty narodzie ciesz sie, 
fesor ściskać się będzie z p. Potoczkiem, a me- choć z tego, że ci obieeują rozbrojenie — bo 
chanik Schneider pić „Bruderschaft*|do prawdy — nie ma innej pociechy. X. 
z drem Bykiem. 

Przyznacie państwo, że po przeczytanin tej 
. skromnej wiązanki wiadomości, z najwiary- 
godniejszego zaczerpniętych Zrödel, nikt 
nie może być pesymistą. 

Clryba — kochany nasz redaktor, który jest 
i zostanie pesymistą hors concours. Kok. 


| Przegląd polityczny. 


Kraków, 3 września. 


Nigdy może nie-zbierał się parlament austrya- 
cki pod gorszemi wróżbami, niż w chwili obe- 
enej. 

tani Atmosfera jest duszna, bardzo daszna, hory- 

0 powszechnem rozbrojeniu. zont polityczny okryty ołowianemi che da, 
: zdala odzywają się grzmoty opozycyjnej prasy, 

(Parę uwag z pod ręki.) strzelają pioruny, miotane przez dra Schticke- 

Nie wiem dla czege — gdym wyczytał o okól-|ra w Czechach i przez osławionego Wolffa 
niku Morawiewa — przypomniał mi się cesarz; w pogranicznym Kufsteinie, rządy obu połów 
Wilhelm i socyaliści. Wszak miała być koufe-| monarchii stoją uzbrojone i opancerzone od 
rencya o kwestyi socyalnej, i nie było jej jakoś stóp do głów. Wojna zatem nieunikniona, cho- 
wcale, owszem ciągle cesarz Wilhelm rekratom ciaz dyplomaci zdają się nie tracić jeszcze na- 
opowiada o „wewnętrznych wrogaeh* i chociaż dziei, chociaż hr. Thun, z podziwienia go- 
jeden z moich znajomych, który ma zaszczyt dnem zaparciem, raz ostatni zamierza pukać do 
być przyjacielem cesarza Wilhelma, zapewniał drzwi .obstrukcyonistów. 
mnie, że Wilhelm i ja jesteśmy największymi Pukanie to będzie zapewne nadaremnem, bo 
socyalistami, jakoś mi się w to wierzyć nie chce. | radykalne skrzydło lewicy, bo Schoenerer i 
Tak samo nie chce mi się wierzyć, ze cesarz Wolff, „honorowy“, Iro i znany golibroda 
Mikołaj — puściwszy w świat okólnik — znamy |Ffrk nie dopuszeza do żadnego porozumienia, 


chociaż obstrukcya zaczyna się już przejadać i 
radykałom. 

Grazer Tagblatt, liczy się nawet z ewentual- 
nością zmian doniosłych. „Niemcy — pisze 
on — powinni od dziś już oswajać się z myślą, 
że ich dzieło, konstytucya, z takiem trudem 
wzniesione, w gruzy sie rozsypie*. 

Rząd, eo prawda, przez porozumienie z Wę- 
grami, poza plecyma parlamentu, ubezwładnio 
nego przez obstrukcyę, odjął radykałom jedyną 
nadzieję przeforsowania germańskich ideałów 
pod naciskiem ugody, zawiodła Niemców i po- 
moc węgierska tak, że dziś naród niemiecki 
w Austryi jest prawie zupełnie odosobnionym 
i może liczyć chyba tylko na przymierze z pp. 
Jarosiewiczem, Okuniewskim i Ta: 
niaczkiewiczem. 

Mimo to jednak buta germańska nie chce 
spuścić z tonu i zapowiada bezwzględną obstru- 
kcyę. Widoki na uruchomienie parlamentu są 
zatem bardzo słabe. 


Do Pester Lloydu telegrafują w tej mierze 


pomiędzy innemi: „Sądząc ze wszystkiego, Co 
słyszy się ze sfer obstrukcyjnych, będą przy- 
wódzcy opozycyi trzymać się zasady celerum 
censeo i nie zecheą się bawić w układy przed 
zniesieniem rozporządzeń językowych, a i o Młodo 
czechach nie wiemy ,weale, czy zgodzą się na 
zmianę w rozporządzeniach na korzyść Niem- 
ców. Wszak czytamy już w dziennikach cze- 
skich zapowiedź, jak najostrzejszej obstrnkcyi. 

Jeżeli zaś układy, jakie podejmie rząd przed 
otwarciem parlamentu, spełzną na niczem, wte- 
dy może br. Thun, w najlepszym razie nzy- 
skać tylko wybór deputacyi kwotowej. 

O obradach nad przedłożeniami ugodowemi 
nie ma mowy. 

W kolach parlamentarnych mówią, że rząd, 
gdyby się układy z Niemcami i Czechami roz 
biły, postanowił ogłosić jeszeze 
przed zebraniem się parlamentu u- 
stawę językową i wprowadzić ją 
w Życie na podstawie $ 14, znosząe 
równocześnie rozporzadzenia języ- 
kowe. 

Z drugiej strony dochodzi nas wieść o oktro- 
jowaniu, także na mocy $ 14 nowego izbowego 
regulaminu, któryby wszelką obstrakcye uniemoż 
liwił. 


Z zaboru pruskiego. 


Z Berlina donoszą, że w ministerstwie o- 
światy odbywają się od czwartku konferencye 
w sprawie znanych środków „kulturnych*, ja- 
kiemi mają być pobudowanie instytutu hygie- 
nicznego, biblioteki krajowej, mazeum, nowego 
teatru niemieckiego, „Vereinshausu* itd. W kon- 
ferencyi biorą udział ministrowie Bosse, Mi- 
quel, Recke, odnośni urzędnicy ministeryal 
ni i ad hoc powołany do Berlina nadburmistrz 
poznański Witting. 

„Mamy nadzieję — pisze Dziennik Poznań- 
ski, — Że p. Witting pamiętać będzie w Berli- 
nie, że jest głową miasta w większości 
Bwej polskiego, że jako taki ma obowiązek 

ronié także interesów ludności polskiej i że 
postara sie, by na te wątpliwej wartości Środki 
„kulturne* mie potrzebowali płacić i tak już 
dość podatkami obciążeni — Polacy. 

Wobec zbliżających się wyborów do sej 


dotąd nie oznaczony, centralny Komitet wybor- 
czy na Prusy Zachodnie i Warmię roz 
| poczat już pracę agitacyjną, wydając odezwę do 
wyborców. W odezwie tej, wzywającej tak ogół 
ludności polskiej, jak i jednostki do energicznej 
pracy, zwraca komitet uwagę na to, że wybory 
do Sejma praskiego ze znanych dostatecznie 
powodów o wiele większe nastręczają trudności, 
aniżeli wybory do parlamentu niemieckiego, 
gdyż ludność polska, uboga i przeważnie na 
pracę rąk swoich skazana, a wysługująca się 
obcym sobie wiarą i narodowością, w nielicz- 
nych tylko okręgach wyborczych stanowi o osta 
tecznym, a dla nas pomyślnym wyniku wybo- 
rów. 

Komitet centralny wzywa tedy komitety po- 
wiatowe do zwoływania zebrań powiatowych, 
na których dokonany być ma wybór kandyda- 
tów, a nadto zorganizowana akcya w celu roz- 
budzenia agitacyi wyborczej, oraz składane spra- 
wozdania poselskie. Pod odezwą komitetu pod- 
pisani są pp.: Erazm Parczewski, ks. dr. 


a u pruskiego, których termin ostateczny 


Antoni Wolszlegier, Leon Czarliński, 
Apolinary Działowski, Feliks Ossowski, 
Andrzej Samulowski. 


Francya wobec manifestu cara. 

W prasie francuskiej toczy się obecnie oży- 
wiona dyskusya na temat, czy car Mikołaj, za- 
nim wystąpił ze swym projektem. zmierzającym 
do rozbrojenia, zasięgoął Opinii Francyi i poro- 
zumiał się z rządem republiki. Zaprzyjaźnione 
z Rosyą państwo miałoby prawo tego wymagać, 
zwłaszcza, że jeżeli które państwo, to Francya 
mogłaby mieć największe wątpliwości co do 
przyłączenia sie do związku, dążącego do ntrzy- 
mania pokoju, opartego na zasadzie zatrzymania 
obeenego status quo. Dla Rosyi zabezpieczenie 
jej posiadłości i zdobyczy, dokonanych ostatnie- 
mi czasy na dalekim wschodzie azyatyckim, by- 
łoby bardzo wygodnem; ale Francya, która czuje 
się pokrzywdzoną przez traktat frankfureki i dąży 
do odwetu, nie łatwo zgodzi się na sankcyono- 
wanie obecnego słatus quo. 

Otóż w kołach dyplomatycznych zapewniają, 
Że car wydał swą odezwę bez porozumienia się 
z rządem francuskim, ponieważ nie chciał się 
narażać na wytoczenie kwestyi alzacko lotaryng- 
skiej. Ze tak jest istotnie, wnosić można także 
z tej okoliczności, Ze na kilka dni przed ogło- 
szeniem carskiej enuncyacyi w sprawie konfe 
rencyi pokojowej, prezydent Faure, z okazyi 
rocznicy pamiętnych toastów, wzniesionych na 
pokładzie okrętu „Pothuau*, przesłał carowi de- 
pesze dziękczynną, co zapewne nie nastąpiłoby, 
gdyby dyplomacya francuska wiedziała o poko- 
jowym projekcie cara, zapoznającym najgorętsze 
Życzenia i nadzieje francuskiego narodu. 


Litości? 


Zakipiało, jak w garnku! Umarł szewc — 
no! że umarł, nie dziwnego, bo i szewcy umie- 
raja — ale wśród jakich okoliczności ? Otoczo- 
ny był do ostatka troskliwą opieką zakonnie, 
ale zaledwie mateczki na chwilę się oddaliły, 
zapisał cały dość znaczny majątek Daszyńskie- 
mu i towarzyszom. 

Szewski ten figiel dostarczył całemu miastu 
tematu do pogadanek i rozmyślań. Z wyjątkiem 
„towarzyszy* opinia mieszkańców wypadła dla 
zapisodawcy niekorzystnie. 

„Mógł przecie, jeżeli już chciał krewnych po- 
minąć, przeznaczyć majątek na jaki cel do- 
broezynny“ — tak mówiono i ja się tak 
w towarzystwie odezwałem. 

Skrzywił się na tę moją uwagę p. Antoni, 
ale nie nie powiedział, — za to p. Z., nowy 
mój znajomy, zerwał się ze stołka i zawołał 
energicznie: „Czy szewc miał racyę, Ze wyklu- 
czył rodzinę, a zapisał majątek Daszyńskiemu, 
w to ja nie wchodzę — ale, że pieniędzy nie 
przeznaczył na cel dobroczynny, to mu bardzo 
chwalę. Proszęż ja panów, czy z takiego zapisu 
dobroczynuego korzystają ci, dla których funda- 
tor majątek swój przeznacza ? Może gdzieindziej, 
ale nie u nas, w Krakowie. Wiesz pan, coby 
sig stało z tym zapisem: ot otworzyłaby się no- 
wa synekura dla jakiego zbankrutowanego pa- 
nicza — pod formą dobrze opłacanych obowią- 
zków - kuratorskich, — a coby się zostało po 
opłaceniu całej ciężkiej administracyi, poszłoby 
prawdopodobnie do kieszeni ubogich, wsty- 
dzących się żebrać (i pracować!) a 
co to za kategorya ludzi, wiadomo“. 

— ,Jezelim wspomniał — wtrąciłem — o celu 
dobroczynnym, to nie miałem na myśli jakiegoś 
funduszu zapomogowego. Są przecież inne cele 
dobroczynne, ot n. p. fundacya Helclów. Cóżbyś 
pan powiedział, gdyby szewc był swój majątek 
przeznaczył na pomnożenie funduszu Helelów?* 

— „Tak, tak! fandacya Helclów, to szezytna 
myśl — ale niestety w wykonaniu już teraz 
spaczona, a co dalej kędzie, Bóg jeden raczy 
wiedzieć. Czy pan sądzisz, że z fandacyi tej 
korzystają ci, dla których ją przeznaczono ? 
Jeżeli nie masz pieniędzy na opłatę, 
albo silnych protekcyj, to się tam 
nie dostaniesz!” 

— „E! cóż znowu? jak można coś podobnego 
ntrzymywać ?* 

-- „Sądzisz pan, że rzucam kalumnię? Wi- 
docznie, bez namacalnych dowodów nikt mi 


gę z ław szkolnych, weterynarza, Karola Li- 
pińskiego. Chłopak bardzo poczciwy i pra. 
cowity — osiatnią jego posadą był Grybów, 
Niestety zachorował na nogi i stracił służbę i 
dostał jakąś małą odprawę. Majątku nie ma, 
dwie jego siostry, obarczone liczną dziatwa, nie 
są w stanie choremu bratu dopomódz. Ale Li- 
piński jest obywatelem krakowskim i 
tu urodzonym, „civis cracoviensis nobili par!* 
A więc odstawiono go do magistratu. Przecież 
na tyle zakładów dobroczynnych i t. p., które 
gmina posiada, łatwo możnaby znaleść pomie- 
szezenie dla biedaka. Tak sądziłem ja i takby 
każdy powiedział. A wiesz pan, co się stało ? 
Na klinice miejsca nie było, do zakładu Hel- 
clów nie przyjmą, bo nie ma ani pieniędzy, 
ani protekcyi. A więe odstawiono biedaka do 
ogrodu angielskiego!“ 

— „(Cóż to za ogród angielski? — zapyta- 
łem. 

— Jest to zakład dla umysłowo cho 
rych. Teraz pomyśl pan: człowiek z inteligen 
cyą, ze zdrowemi zmysłami — skazany 
jest na nieustanne przebywanie mię- 
dzy waryatami. Ale, co ja tu będę rozpra- 
wiał — jeżeli pan masz czas, pójdziemy go 
odwiedzić, a będziesz miał sposobność przeko 
nać się o tem, co mówię, naocznie”. 

— „Zgoda“ — zawołałem — „idziemy“. Do- 
chodząc do ogrodu angielskiego, spotykamy na 
ulicy mężczyznę w szpitalnem ubraniu. 

Mój towarzysz pyta go: „A można tam dziś 
do was przyjść? — O! możca* — była od- 
powiedź. 

Ruszamy, a po drodze opowiada mi p. Z., że 
ów w szpitalaem ubrania także obłąkany, ale 
oni ich tam nie bardzo dozorują — owszem u- 
zywaja ich nawet do posyłek na miasto. 

Wchodzimy do ogrodu, wśród którego wznosi 
się budynek piętrowy. Parter przeznaczony dla 
mężczyzu, piętro dla kobiet. W przedsionku pod 
drzwiami, prowadzącemi do oddziału męskiego, 
leży jeden z tych nieszczęśliwych z resztką pa- 
pieroga w ustach, udając, że go pali. Po 
długich pertraktacyach wstaje i ustępuje nam 
z drogi. 

Wchodzimy do środka. Lecznica czy schro- 
nisko dla nieszczęśliwych istot składa się z dwóch 
izb, drzwiami ze sobą połączonych. W pierwszej 
izbie widzimy 7 w diugiej 10 łóżek Urzadze- 
nie całe nader prymitywne, odpowiedniejsze dla 
Sokołowa lub Tuchowa, niż dla król. głównego 
miasta Krakowa! 

Pan Lipiński leży w pierwszej izbie pod o 
knem. Po zaznajomieniu się pytam: Ależ na mi- 
łość Boską! jakże się pan tu mogłeś dostać, bo 
o ile mi wiadomo z opowiadania kolegi i o ile 
sam się przekonnje, choroba pańska z głową 
nie ma nic do czynienia ?* 

„Zdrów jestem na głowę kompletnie, ale dla 
czego mam odgrywać rolę Piłata w tem warya- 
ckiem credo, nie mogę w Żaden sposób wyja- 
śnić. Jestem obywatelem krakowskim. Z zawoda 
jestem weterynarzem. Niestety zachorowałem, a 
lekarz skwalifikował moją ehorobę jako tales. 
Majątku nie mam żadnego. Skorom zachorował, 
uwolniono mnie ze służby, dano odprawę w wy- 
sokości jednomiesięcznej płacy i odesłano mnie 
do rodziny, której jednak nie chciałem być cię- 
Żarem, więc prosiłem o oddanie mnie do zakla- 
du leczniczego w mojem rodzinnem mieście“. 

— „No dobrze, ależ dla czego nie umieszezo- 
no pana w zakładzie Helclöw ?* 

— „Tam teraz przyjmują tylko za opłatą“. 

— „Albo za protekcyą* dodaje pan Z. 

— „Otóż ja nic mam pieniędzy, a i na pro 
tekcye mnie nie stać. Nie było miejsca także i 
gdzie indziej, a więc umieszczono mnie tutaj. 
Ach panowie! straszne byiy pierwsze chwile 
mego w tem schronisku pobytu. Być zdrowym 
na umyśle i leżeć dzień i noe między samymi 
waryatami. Przez 3 dni płakałem, ale powoli 
przywykłem, bo i do czegóż człowiek nie przy- 
wyknie ?!* 

— „No, a lekarz czy chodzi do pana?* — 

— „Nie, nikt mnie nie bada, ni leczy. Ot 
cała rzecz, że leżę pod dachem i że mi jeść 
dają“. 

— „A nie boisz się pan tak sam między o- 
błąkanymi leżeć, ba jeszcze i w nocy?* 

— yZ początku istotnie ogromny mnie strach 
zbierał, to też ze samego strachu bałem się za- 


nie uwierzy — a więc słuchaj pan. Mam kole-|snąć. A jeżeli czasami bezsennością znużony za- 


W ostatnich latach. 


Vale, saeculum ! 


Puk... puk... puk... 

Pakają do wrót, czy też czyjeś kroki dolatu- 
ją do nas zdaleka! Przysluchujemy się bacznie .. 
rozmyślamy i kombinujemy... tak... to przybliża 
sig nieustępnie, nieubłaganie duch nowego stu- 
lecia, przejawiający się w ruchach i kierunkach 
ostatnich lat dogasającego wieku. 

A jednak czy tak stepieliimy na schyłku 
tych lat schyłkowych że już nie wyczekujemy 
wieku dwudziestego z takiem drżeniem serc i 
niepokojem dusz, z jakiem przedtem przodko- 
wie nasi wyglądali nadejścia każdego nowego 
stulecia. 

Co to musiało dziać się dziewięćset lat temu, 
gdy lodzkosé wyczekiwała roku tysiącznego, a 
z nim przepowiedzianego przez tylu mistyków 
średniowiecznych... końca świata. Co to był za 
rach, niepokój, strach, kojony tylko wybuchami 
rezygnacyi i wizyami ascetycznemi, ruch, który 
miliony ladzi odrywał nagle od rzeczy ziem- 
skich i pędził daleko pod skwarne niebo, w 
kraje dziwów, o jakich ledwie fantazya marzyć 
śmiała. Pędził na czyny bohaterstwa i poświę- 
cenia, które stały sie wzorem dla późnych po- 
koleń, na czyny, które późnem echem odbiły 
się na kresach Rzeczypospolitej, na ziemi, prze- 
siąkniętej krwią męczenników, zasłanej trupami 
ostatnich Krzyżowców Europy. 

Millenium owoczesne zawiodło, strach uspo- 
koił się, krew przestała się lać na ziemi Zba- 
wienia naszego, tylko duch ludzkości użyżnił 
się napływem tysiąca nowych pojęć i idei, z 
czego potem urodziły się... czasy nowożytne. 

Dziś nie oczekujemy już żadnego millenium, 
mieliśmy dosyć już jednej pociesznej komedyi, 
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ochrzezonej tem dźwięcznem mianem Srednio- 
wiecznem. Millenium peszteńskie nie przekona- 
ło wprawdzie Europy, że przybycie hord Arpa- 
dowych uszezesliwilo ją przez zbogacenie świa- 
ta nową cywilizacyą madjarską, pokazało jednak 
tym, co byli tego ciekawi, że w narodzie, obja- 
wiającym taki niezdrowy apetyt na Morskie Oko, 
jest jeszeze dużo chłopaczkowatej fantazyi i ani- 
muszu, oraz amiejętności samozłudzenia. Pokazali 
oni światu Magyar-orszag, pozakrywawszy sta- 
ranuie szezerby naturalne w organizmie pań 
stwowym, z tak różnych żywiołów sztucznie zle- 
pionym. 

Wystawa madjarska przeminęła i zapomniana 
została prędzej, aniżeli jej twórcy spodziewać 
się mogli, żadnego podobnego millenium nie ma- 
my na widoku, a do drugiego tysiącolecia na- 
szej ery jeszcze bardzo daleko. Zobojętnieliśmy, 
czy też zgorzknieliśmy w pesymizmie, płyną- 
cym z bolesnych zawodów dziejowych i życia 
codziennego, i już staliśmy się obojętnymi na 
tajemniczy urok zmiany drugiej liczby w cyfrze 
czasu, zmiany, na którą aż sto lat czekać trze- 
ba. Nie spodziewamy się Żadnych zmian na 
lepsze ani w ustroju świata, ani w warunkach 
żywota powszedniego, ani w pojęciach i ideach, 
ani w ideałach sztaki. 

Pesymiści i zrzędni gderacze prawią nawet, 
że wszystko idzie ku gorszemu, że zawiodło to, 
od czego oczekiwaliśmy poprawy stosunków i 
położenia, a uschlo przedwcześnie to, co miało 
rozwinąć się i rodzić błogie, ucieszne owoce. 

Ze zgrozą i oburzeniem ukazują nam, jak 
wiek dziewiętnasty, urodzony we wspomnieniach 
świeżych okropności i zbrodni swego poprzedni- 
ka, przyszedł ze sztandarem, na którym wypi- 
sane były najdroższe hasła ludzkości. Były na 
nim czarodziejskie słowa: wolność, rów- 
ność, braterstwo, słowa tak cudne i świę- 
te, że za nie całe pokolenia oddawały krew 
swą w ofierze. I na widok tego sztandaru i 
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tych haseł zabiły mocno serca ludzkie, zadrża- 
ły dusze „oczekiwaniem tęsknem i radosnem“. 
Z natchnionych ust popłynęły wzniosłe hymny, 
witające nową epokę, a przy ich melodyi uro- 
dziła się nowa doba poezyi, snadż najeudowniej- 
szej, jaką ludzkość w swym rozwoju wydała. 

I jakiż plon urodził się z tego posiewu ? 

Wolność przeobraziła się w panowanie ty 
siaca formałek, niby to prawnych, ale właści- 
wie wykrętnych na korzyść tych pasożytów, 
którzy, zbrujni w powagę urzędową, mianują 
się stróżami porządku społecznego. Jak perz, 
rozrastają na każdem polu, głusząc każdy zdro- 
wszy posiew, dozornją modlitwy i biesiady, na- 
rady i posiedzenia uczonych, zebrania pabliczne 
i zabawy, wtykasją nos do Życia prywatnego, v- 
krawają myśli, obrywają poły sztuce i poezyi, 
kierują gustem mas, stojąc jak Cerbery u drzwi 
teatrów, muzeów, sal koneertowych, wzrokiem 
bazyliszkowym wpatrują się badawczo w tajni- 
ki serc i umysłów. 

Zapanowali nawet w kościele i szkole, i w 
tej ostatniej znęcają się nad duszami niedoro- 
stków, wychowując ich albo na owieczki, kornie 
poddające się strzyżeniu, lab na przyszłych strzy- 
gących aż do skóry. 

Aby nie było pobłażliwości i poglądania przez 
szpary, szpieguja jedni drugich i straszą wi- 
dmem nędzy i głoda tych, coby dali się skusić 
uczuciom czlowieczym, lub szlachetniejszym po- 
rywom. 

Głupota i złośó-ladzka z parlamentaryzma, 
tego organu wolnej woli społeczeństw, uczyniła 
arenę uliczuikowskich wybryków stronniezych, 
niedbających o to, że najświętsza zasada tonie 
w wezbraniu błota i gnoju. Przedstawiciele na- 
rodu dają pouczające przykłady bezwstydu ga- 
wiedzi ulicznej, albo z lekkiem sumieniem u- 
chwalają prawa, przed których podpisaniem co- 
fnęliby się Neronowie i Heliogabale. 

Równość stała się dzisiaj walką o władzę 


jednego narodu nad drugim, jednej partyi, jednej 
klasy nad drugą. Arystokracya ociąga się z wy- 
ciągnięciem ręki do wrzekomo młodszej braci, 
a nie mogąc chłostać grzbietów ludzkich, woli 
przestawać z końmi, bo te przynajmniej biczy- 
kiem podcinać można. Demokracya dopomina 
się niby to praw ludzkich, ale najkrzykliwszym 
„przyjaciołom ludu* idzie raczej o to, aby wy- 
nieść się w górę na jego plecach i poniewierać, 
jeśli sie da „panami“, aniżeli o dobro samego 
ludu. 

Zamiast braterstwa widzimy nienawiść 
narodu dla naroda, stronnictwa dla stronnictwa, 
a jednej klasy społecznej dla drugiej. Zawrzały 
wszędzie srogie i okrutne walki na słowa i 
pióra, a w walkach tych, czy w salach parla- 
mentarnych, czy też na łamach pism przeci- 
wnik traktuje przeciwnika, niby istotę, wyjętą 
z pod wszelkiego prawa, którą wolno obrzucić 
karczemnemi obelgami, zniesławić, może nawet 
i zabić, gdyby nie wzgląd na paragrafy kode- 
ksu karnego i ich konsekwencye. 

W imię postępu głoszą się nieraz tak 
okropne zasady, iż gdyby znalazły urzeczy- 
wistnienie, stracilyby zaiste człowieczeństwo 
w barbarzystwo i zamęt epoki kamiennej, doby 
troglodytyzmu. Szczytem wszystkiego ma być 
filozofia, dzieląca ludność na panów i niewol 
ników, krępująca tych ostatnich moralno- 
ścią, z pod której rygoru pierwszych całkowicie 
wyzwala. 

W imię prawdy wrzekomi apostołowie do- 
pominają się wrzaskliwie o pogaszenie świateł, 
które dotąd ludzkość jako tako od zbłąkania 
się i rozpaczy chroniły. 

Wyrodziło się, skarłowaciało wszystko, na 
wszystko padła śnieć i rdza trawiąca. W lite- 
raturze po epoce wielkich wieszczów, po unie- 
sieniach romantyzmu, nastało grzebanie się 
w rynsztokacb, brodzenie po bagnach i gno- 
jówkach, topienie piękna i ideału w trzęsawi- 


skach. Epigonowie poezyi w przystępie idyoty- 
cznej fanfaronady, przybrali nazwę „dzieci u- 
padku“, a ich chorobliwe bredzenie stokroć 
jest przykrzejszem, niż było niegdyś gorączko- 
we majaczenie epigonów romantyzmu. 

Teatra pozazdrościły błazeństw klownom cyr- 
kowym lub wyuzdania mieszkankom zaułków, 
muzyka drażni i szarpie nerwy przemądrzałemi 
kombinacyami dysonansów, z których wszelką 
melodyę wygnano. Sztuki plastyczne silą się na 
jak najponetniejsze przedstawienie nagości, jak 
gdyby istniały jedynie dla przeżytych wszetecz- 
ników, sztucznie podniecających dogasające na- 
miętności. 

A wszystko na pokaz, jak gdyby dla wysta- 
wy sklepowej. Połyskująca pozłota i łudząca 
emalią na lichym mosiądzu. Duch kupców. „swa- 
rzących się o podłe zyski* zapanował wszę- 
dzie — wobec niego ustała powaga kapłanów, 
zapał proroków, miłość piękna i dobra artystów 
i entuzyastów. 

I kona wiek, zły, zepsuty starzec, co przed 
laty był tak pięknym i dobrym młodzieńcem. 
A przed skonaniem miota sie jeszcze na łożu, 
przeklinając wszystko i wszystkieh i głosząc 
bluźniercze sofizmata, których niespożytą długo- 
trwałość samo piekło mu poręczyło. Kona i rzu- 
ca sie zuchwale na łożu Śmierci, bo jnż nie 
wierzy w możność pojednania się z Niebem, a 
nieśmierteluości czeka tylko w otchłani piekiel- 
nej. 
Bez żalu patrzymy na męczarnie jego agonii, 
a wyglądając następcy, błagamy go, aby był 
tak dobrym i szlachetnym, jak poprzednik 
w dniach młodości, ale w tem lepszym od nie- 
go, iż wiernym sobie i nam... aż do końca. 


B. G. 


Kraków, 4 Września 1598. 


sypiałem, mój sąsiad zwykł mnie regularnie 


około północy budzić, abym mu rozmaite kwe- 
stye, które w jego mózgownicy powstawały, 
rozwiązywał, np. dlaczego jego głowa boli, a 
mnie nogi i t. p. Odpowiedzi moje wywoływały 
nowe zapytania i tak, chcąc nie chcąc, musiałem 
nieraz gwarzyć do białego rana“. 

— „A czy nie urządzał czasem, który z są- 
siadów napadu ?* 

— 0! i to było; z początku uzbroiłem się 
w breina! uwiązany na sznurku. Późuiej spra- 
wiono mi dyscyplinę, którą dostaję zawsze na 
noe i nią się w razie potrzeby bronię. Dyscy- 
plinę tę biorą mi w dzień dla utrzymania po 
rządku na ogrodzie, gdzie moi towarzysze obe- 
enie przebywają. W mojej sali jest jeden tylko, 


który czasami popada w furyę, w tamtej dru- 
giej jest takich trzech, ale tam nocuje dozorca". 
Sapienti sat! Ojcowie miasta, a gdzież 


u was sumienie? Jak można człowie 
ka inteligentnego, zdrowego na umy- 
śle, pomieszczać między waryatami, 
pozostawiać bez żadnej opieki lekar- 
skiej. Wszak to taki sam obywatel krakowski, 


jak i wy — tylko niestety biedny i chory na 


nogi! To hańba dla miasta! 


Na cóż ta ofiarność Helclów i innych, jeżeli 


do zakładów, dzięki tej ofiarności ufundowanych, 
tylko za pieniądze przyjmują?! 


A może się wam zdaje, że to nie tak stra- 


azuego między waryatami przebywać. 


Ha! to możeby który z ojców miasta choć je- 
dnę noc w ogrodzie angielskim w tem przyje- 
mnem towarzystwie zdecydował się przepędzić. 

Krzywicie się nieprzyjemnie, że tam jakiś 


szewc zapisuje swój majątek Daszyńskiemu. 

A komuż ma zapisać? może gminie, która 
chorym obywatelom każe się dobrze opłacać, 
inaczej umieszcza ich między waryatami ?! 


Jestem przekonany, że gdyby ów biedak był 
obywatelem gminy Dębniki lub Czarna Wieś, 


lepiejby się nim zaopiekowano. 


Na cóż się przyda wszelka ofiarność, jeżeli 
wykonawcy sa wprost ludźmi złej woli lub bez 


czucia, choć niby dobrze wychowani?! | 
Chwała Boga — nie civis Cracoviensis!!! 


A O —| 


Nieco 0 sztucznych zwątpieniach. 


— Gdyby tak zjawił się u ciebie człowiek, 
któremu pozornie do zupełnego zadowolenia nie 
brakuje nic, który, jeśli to jest młodzieniec, ma 
rodzinę, ma zajęcie, pewne zdolności i widoki na 


przyszłość ; jeśli to jest człowiek dojrzały, ma od- 
powiednie stanowisko, byt u-talony, d m tone, 


dzieci, cieszy się przytem niezłym apatytem i do- 
brym snem, i gdyby człowiek taki powiedział ci, 


że mimo to jest mu źle na świecie, coś mu doku 


cza, dolega, gnębi, jednem słowem, gdyby ci po- 


wiedział, że mu się życie sprzykrzyło, cóżbyś mu 
na to odrzekł ? 
— Co? A no, jeśli ci się życie sprzykrzyło 


mój przyjacielu, powieś się. — Pan Bronisław wy- 
dal pogardliwie usta i począł ogląd.ć pilnie swoje 


binokle. — Powieś się i rzecz skończona. 
— Nie, mój kochany, nie powiedziałbyś tego. 
— Jak cię kocham, nie inaczej. 


— Ale gdyby to był człowiek, od którego kraj. 
społeczeństwo mają prawo wymagać coś więcej, 
gdyby to był ozłowiek z wybitnemi zdolnościami, 


jakiś, naprzykład, poeta. 


— Tembardziej. A może chciałbyś, aby swojem 
rozczarowaniem odbierał ludziom chęć do pracy pro- 


dnkoyjnej, do czynów pożytecznych ? 

— I nie byłoby ci go zu? 

— Ani trochę. Bo powiedz tylko: jeśli, mówiąc 
że mn się życie sprzykrzyło, kłamie, to jest bła 
znem i ani krajowi, ani ziomkom swym, ani spo 


łeczeństwu nic dobrego nie zrobi. jeśli aas mówi 
prawdę, to pragnie śmierci, więc niech umrze, 


kiedy chce. 


— A jeśli wiesz, że stan jego jest wywołany 


przemijającem rozdrażnieniem ? , 
— To niech bierze zimne natryski 


się leczy, ale niech nie sieje zarazy. 
— Może i masz trochę słuszności. 
— Nie trochę, tylko całą słuszność. Rozezaro- 


wanie, zniechecenie, jak rdza, wyZera duszę, a nie 
daj Boże, aby padło na duszę młodzieńca, Wiesz 


do czego prowadzi? do rozpusty. 
Bronisław zaczął sig zapalać ; oczy mu blyszoza 


ły, ręką nerwowo ciągnął swe długie, czarne wäßy. 
— Jakiś tam zdechlak, lub pozujący młokos 
powie, że świat jest brudny i skalany, a ludzie 


podli; przeczyta to piąto klasista, albo czwarto 


klasista, zaczyna pytać się: „Po co żyć, dla kogo 
żyć?" traci energię i chęć do pracy, zaczyna się 
zastanawiać, analizować swoje myśli, uczucia, ich 
odcienie wszelkie, natężenie, krytykować swe czyny, 
myśli, uczucia, popędy, krytykować tę krytykę i 


kończy na tem... 4 
— Przepraszam tie, pozwól, że ci przerwę. 


— A ja przepraszam cię, że sobie przerywać 


nie pozwolę. ć 
— Ależ daj mi przyjść do słowa, powiedz tylko, 


czy nasi najwięksi poeci nie wyrażali czasem wąt- 


pliwości. h Á h i ) 
— Dureń tylko nie doznaje watpliwości, _ mó) 
kochany, ale człowiek wielki cierpi nad niemi, 


walczy, lecz się niemi nie szczyci. Czy Mickiewicz 


jest naszym największym poetą, czy nie ? 

— Jest. 

— Kiedy napisał on „Tadeusza“, co? No, od 
powiadaj mi, kiedy ? Gdy każda nowina biła, „ja 
ko dzwon cmentarza* — on szukał „cienia i po- 
gody“. Mickiewicz pisał „Tadeusza“ wówezas, gdy 
odwaga załamywała ręce, & ToŁpacz była w mar- 
mur zakuta, Widzisz co? Wieszoz, a nie deklama- 
tor, natchniony, a nie sztuczny, pragnął, by „wie 
śniaczki wzięły do że księgi proste jako ich 
piosenki“. 

— I napisał pieśń... : 
i siły. Nie zasypiam nigdy, ‘ ś 
ża a pas odwagi do dalszej pracy. Je 
stem lekarzem ; ciężki to zawód. Nieraz czuję, że 
zwątpienie jak wąż pełznie do mego serca. Wów- 
czas pożądam poezyi, w niej sznkam lekarstwa dla 
cierpiącej duszy. A czy ją dać może ta wymokła, 
zgniła — pfe! to brudy, mój drogi. } 

Wiesz z czego płynie zwątpienie? z lenistwa. 
Csłowiek, który cznje, że odpowiada godnie swemu 
zadaniu, ma czyste sumienie, Siłę do pracy, chęć 
do niej, ma wolę i cel w życiu, nie zna zniechę- 


— dał nam krynicę 2yeia 
bym nie zaczerpał z 


niech pije 
dużo mleka, niech odbywa przechadzki na czy stem 
powietrzu, niech unika tytoniu i alkohołów, niech 


cenia. Tak, tak, kto ma cel w życiu i kto umie 
coś robić, zawsze znajdzie zadowolenie w pracy, 
która nie może mu się nie powieść, bo umie ją 
wykonać. Nie mówię tu o tych wypadkach, gdy 
dzięki wyniszczeniu ojca i ciasnym gorsetom ma- 
tki — dziecię przychodzi na świat ofiarą Życia; bo 
życie wymaga sił i woli. 

Lekarz uderzył pięścią w stół. Oczy mu gorzały, 


jak dwa węgle. 


— Dażo nieszczęść widziałem, dużo ludzi wi- 
działem , ale zniechęcenie spotykałem tylko tam, 
gdzie nie było celu w życiu. Matka przy łóżeczku 
chorego dziecka będzie zrozpaczona, ale póki tleje 
iskierka życia w wątłem ciałku, nie mówi, że żyć 
nie prsgnie. Bankrut, który ma żonę i dzieci i 
odrobinę uezciwości, nie przyłoży do skroni lufy 
rewolweru, ale sam zniesie upokorzenie i weźmie 
się do pracy. Kto ma rodzinę, nie ma prawa znie- 
chęcać się do życia, Krwią serdeczną napój dzieci, 
ciałem własnem nakarm je, nerwy poskręcaj w 
szpagaty i sprzedaj by im kupić książkę — spo- 
łeczeństwo dopomoże ci w twych wysiłkach. Ale 
Bie masz prawa ustawać ani chwili. Przełknij go- 
rycz, będzie to dla dzieci ofiarą, złóż im w ofie- 
rze swe Życie, a staraj sie o to, by były szeze- 
sliweze, lepsze od ciebie. 

Wczoraj widziałeś u mnie kclegę Cwaline, Pio- 
tra Cwalivę. Jest synem chłopa, więc mu nie dali 
panny, w której się kochał. Nie ma poloru, nie 
potrsfił się znaleść. A kochał się bardzo, jak takie 
zdrowe natury kochać umieją. Do dziś ją kocha, 
Ona wyszła za mąż — patrzał na to. I kochał ją 
wciąż, Zgadujesz, co cierpiał, nietylko o zawód mi- 
łosny chodziło — ppnizono go. Myślisz, że jęczał, 
biadał, narzekał na świat i ludzi, że pisał wiersze 
płaczliwe, że się rozpił i palił po sto papierosów 
na dzień, aby sie otumanić, zspomnieć. Nie! I za- 
pytaj go — powie ci, że jest szczęśliwy, bo o 
obowiązkach pamięta i spełnia je. Wczoraj go we- 
zwano do niej, bo córeczka najmłodsza zapadła na 
szkarlatynę, a ona do niego tylko żywi zaufanie. 
Byłem przy tem. Myślisz, że miał uroczystą minę ! 
Od pierwszej do ostatniej chwili był lekarzem, 
który wysila umysł, aby pomodz chorej, a ner- 
wy — aby uspokoić otoczenie. Nie chciał wziąć 
od niej honoraryum. Nalegala — wziął. Będą 
miały „kolonie letnie“, jedno dziecko więcej będzie 
przez miesiąc na &wiezem powietrzu. O, widzisz, 
to człowiek — cierpi nie na pokaz i świata bóla- 
mi swemi nie zajmuje. Do widzenia, mam dziś je 
szcze skończyć jakiś artykuł lekarski, 

Wyszedł  Usiadłem na fotelu na biegunach i 
puszczając kłęby dymu, zamyśliłem się o Piotrze 
Cwalinie. 

— Biedak, nieszczęśliwy, a jednak szczęśliwy... 


0d Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscowa 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


KRONIKA. 


Kraków, 3 września 


Wiadomości osoblste. Arcyksiążę Rainer przy- 
był tu wczoraj wieczór o godz. 6 m. 20, powitany 
na dworcu przez przedstawicieli władz. Po kolacyi 
odjechał arcyksiążę powozem do Izdebnika, a dziś 
wieczór praejedzie przez Kraków z powrotem do 
Wiednia. 

P. Franciszek Hovorka, dziennikarz czeski, prze 
bywa w Krakowie. 

P. Stanisław Przybyszewski, literat stale mie- 
szkający w Paryżu i pisujący dotąd przeważnie 
po niemiecku utwory, któremi zjednał sobie zna- 
czny rozgłos, przybył do Krakowa. 

P. delegat Laskowski z dniem 16 b. m. wyje- 
chał na 14 dniowy urlop. Przez czas ten zastępuje 
go w urzędowaniu niedawno przybyły do Krakowa 
starszy komisarz p dr. Stanisław Nowosielecki 

Biskup przemyski Czechowicz zostanie metro 
politą lwowskim w miejsce zmarłego kardynała 
Sembratowicza. Przy tej sposobności nastąpią rady- 
kalne zmiany w kapitule. Przejść mają na emery- 
turę kanonicy: Petruszewicz, Karaczewski, Biliński 
i Kobylański, Donosi o tem Halyczanin. 

Prof. dr Korczyński ogłasza w Przeglądzie 
Lekarskim następujące pismo: „Otrzymałem od Pre- 
zydyum centralnego komitetu, urządzającego XIII 
międzynarodowy kongres lekarski w Paryżn zapro- 
szenie do zorganizowania polskiego komitetu. We 
dług zwyczaju, używanego przy tworzeniu polskich 
komitetów lekarskich na poprzednie kongresy 
w Rzymie 1 + Moskwie, zaprosiłem nasze Towa- 
rzystwo lekarskie do rychłego wyboru delegatów 
do tego komitetu, jak niemniej zaprosiłem tahzo, 
jako ezłonka komitetu, prof. dra Laskowskiego z Ge 
newy. Po otrzymaniu odpowiedzi zwołam w możli 
wie najkrótszym czasie wybranych delegatów na 
posiedzenie w celn ukonstytuowania się. Komitet 
centralny w Paryżu zawiadomiłem, że podjąłem 
starania około zorganizowania komitetu polskiego. 

Festyn w parku dra Jordana. Przypominamy, 
te jntro w niedzielę w parku dra Jordana odbe- 
dzie się wielki festyn na rzeez Przytuliska ucze- 
stników powstania z r. 1863/4. Wystrzały mozdzie 
rzowe oznajmig rozpoczęcie się festynn. — Bliższe 
szczegóły podają afisze. 

Wielki kiermasz nrządza krakowskie Towarzy- 
stwo „Sokół* w dniu 8 b. m. w ogrodzie strzele- 
ckim. Nadzwyczaj zajmująco zestawiony program 
będzie dla naszej publiczności niezawodnie prawdzi- 
wą niespodzianką, gdyż obok ćwiczeń gimnasty- 
cznych projektowane są liczne punkty, pełne do- 
wcipu i oryginalności. Między innymi urządzoną 
będzie galerya najsłynniejszych dziś w Europie 
atletów i gimnastyków, a liczne kioski i pawilony 
zawierać będą najrozmaitsze niespodzianki. Krako- 
wianie znajdą sposobność do wesołej a interesują- 
cej rozrywki. 

Krajowe Towarzystwo handlowe, pozostające 
w likwidacyi, ogłosiło z dniem dzisiej 
szym niewypłacalność. Komisarzem kon- 


NOWA REFOK Mi A. 


Teleśnieki, zarząd zaś masy konkursowej pornczo: | umarła, a stan Wiktoryi Zając małą pozostawia 


no adwokatowi dr. Kazimierzowi Smolarskiomu. 

Nowa stacya kolejowa w Krakowie. Budowa 
kolei Grzegórzki Kocmyrzów szybko postępnje na- 
przód, a wielki nasyp, który połączy nową linię z 
koleją państwową, jest już na nkończeniu. Nowy 
most żelazny, łączący Kraków z Podgórzem, ma 
stanąć na przedłużenin ulicy Starowiślnej, który to 
punkt dla obn miast jest najodpowiedniejazy, i tak 
dla transportu od strony Wieliczki, jak i dla tej 
części Podgórza będzie bardzo dogodnym. Równo- 
cześnie wyłoniła się praktyczna myśl urządzenia 
dla pociągów osobowych przystanku na Dajworze, 
który dla całego Kaźmierza i Stradomia miałby 
wielką doniostość, a w razie zbudowania nowego 
mostu byłby jedyną najbliższą stacyą Podgórza. 

Wszystkie większe miasta mają takie przystanki 
oprócz głównego dworca, eo jest wielką dogodno- 
ścią dla mieszkańców dzielnicy. U nas w Krakowie 
jest to tem potrzebniejsze, że tak dojazd, jak i 
sam dworzec nie odpowiada potrzebom ogromnej 
frekwencyi. 

Nie wątpimy, że zarządy tak Krakowa jak i 
Podgórza poprą gorliwie myśl urządzenia przystan 
ku na Dajworze, która nie przedstawia ani trudno- 
ści technicznych, ani wielkiego nakładn ze strony 
kolei państwowej. 

Z „Sokota“. Dziś o godz. 8 wieczorem w gór 
nej sali własnego gmachu odbędzie się miesięczna 
wieczornica towarzyska, w czasie której przygry- 
wać bediis orkiestra „Sokoła“. 

„Dzika różyczka”, prześliczna rzecz Józefa Bli- 
zińskiego, nasze arcydzieło, nasza duma, zwabiła 
wczoraj liczne zastępy widzów do teatru miejskie- 
go. Rozkoszowaliśmy się tą pogodną, swojską atmo- 
sferą, która taką rzewnością napełnia nasze serca i 
poddaje życzenie, aby jeszcze raz, jeszcze raz tę 
piękną rzecz najprędzej zobaczyć. Sądzimy, że dy- 
rektor Pawlikowski uczyni zadość życzeniom tea- 
tromanów i kilka razy w sezonie piękną tę jedno- 
aktówkę nam przedstawi. Rzecz tembardziej godna 
wykonania, że graną była doskonele. „Dzikę ró 
życzką* prześliczną, miłą i lubą była nasza „Te- 
cia* (panna Trapszówna), inni artyści — musieli- 
byśmy przepisać cały afisz — grali koncertowo. 

(K. K.) W teatrze letnim dano wczoraj „Bu- 
rzę wiosenną”, sztukę w 5 aktach, oryginalnie na 
pisaną przez autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Mira, Jest to pierwsza praca młodej autorki, z tego 
też względu nie można jej oceniać, jako dzieła, 
mającego istotną wartość literacką. Są tam bowiem 
wady, jak brak akcyi, niezspanowanie nad techni- 
ką sceniczną i ‚inne, które usunąć dopiero można 
z biegiem czasu i doświadczenia. Obok błędów ma 
„Burza wiosenna* i zalety: pewną dozę humorn i 
trafnie uchwycone typy z dworków szlacheckich. 

Autorka posiada zdolności, życzyć więć należy, 
aby je rozwinęła, a przedewszystkiem, jeżeli pra 
cować ma w kierunku literatury scenicznej, by do- 
brze obyła sie ze sceną, jej warunkami i wyma- 
ganiami. 

Premierę grano bardzo dobrze. P. Szelagowski 
stworzył doskonały typ szlachcica, p. Borawska 


była sympatyczną wiejską panienką, — Obok tych 
2 ról wymienić należy pp. Micińskiego , Czapskie- 


go, Hryniewicza, Ankiewicza oraz p. Pola, który, 
jak zwykle, grał z wielkim humorem i werwą, 
wywołując zasłużone oklaski, 

Benefis Majchersa. Piserz gminny Majcherek. 
jedna z głównych postaci „Królowej przedmieścia”, 
zapelniajacej ciągie widownię teatru letniego, jest 
dzisiaj przedmiotem niezwykłej popularności na bru 
ku krakowskim, a przysłowia jego: „kajś tam 
wloz“, ,cata Europa w ruchu“ i dowcipne ku 


plety przyjęły się powszechnie. Popularność ta jest 


zasługą p. Tadeusza Pola, artysty teatru letnie 
go, który niezrównaną grą, pełną humoru i wer: 
wy, stworzył postać doskonale wystudyowaną i ty- 
pową, zdobywając nią szturmem sympatye publi 
czności, W najbliższy wtorek nadarzy sie sposo 
bność zadokumentowania tej sympatyi tłumnem 


przybyciem na benefis p. Pola, W dnin tym teatr 


letni na jego dochód wystawi ulubioną operetkę 
„Sztygar* Zellera, w zupełnie nowej i starannej 
obsadzie. Pomiędzy innemi wystąpią w niej: p. 
Helena Jamińska, utalentowana śpiewaczka z tea: 
tru łódzkiego, oraz p. Paweł Weiss, tenor królew- 
skiej opery w Ołomuńcu. Przedstawienie uświetni 
uadto udział orkiestry 13 pułku, która wybornie 
towarzyszy do śpiewu. 

Nie wątpimy, że we wtorek widownia teatru w 
parku krakowskim zapełni się szczelnie, jak na to 
benefisant w zupełności zasługuje. 

Zmarli. We Lwowie zmarł Artur Rudaieki, 
emigrant, w 60 roku życia. Urodzony w Naboro 
wie, w powiecie płońskim, koło Zakroczymia, po 
święcił się gospodarstwu, poczem wziął udział w 
walce z r. 1863, w której był po kilkakrcć ran 
ny. Bawił następnie jakiś czas w Chełmnie, skąd 
przybył do Galicyi, gdzie, pracując aa życie, wy 
rabiał pierścionki z włosienia. 

W Będlewie, w W. Ks. Poznańskiem, zmarł d, 
2 b. m. hr. Bolesław Potocki, jeden z najzamo 
¿niejezych obywateli. Urodzony w r. 1829, odzie 
dziczył po rodzicach dobra Będlewskie i Wraczyń- 
skie, które nietylko w posiadaniu utrzymał, ale 
umiejętną i skrzętną pracą znacznie powiększył, 
dokupując obszerne dobra Wojnowice i Dakowskie. 
Nie szczędził też grosza na sprawę publiczną, o 
czem Świadczy najwymowniej scena poznańska, 
którą zawsze troskliwą i hojną otaczał opieką, a 
która głównie jego ofiarności byt i istnienie swoje 
zawdzięcza, czego pamięć utrwalono w nazwie: 
„Teatr polski w ogrodzie Potockiego.* Wspólnie 
z innymi obywatelami założył zmarły bank polski 
pod firmą: „Kwilecki, Potocki i Sp.“ w Poznaniu, 
jednę z najpoważniejszych dziś polskich instytucyj 
finansowych i należał do założycieli i akcyonaryu- 
szy Dziennika Poznańskiego. W r. 1889 otrzy- 
mał od papieża tytuł hrabiego rzymskiego. 

Nosacizna. Władze miejskie w Krakowie stwier 
dziły wybuch nosacizny wśród koni p. Przewor 
skiego na ulicy Pawiej 1. 14. Dwa konie natych- 
miast zniszczono i zamknięto realność, w której się 
zoajdowały. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wezoraj pociąg pospie- 
Bzny, nieopodal stacyi Trzebinia, najechał na dwoje 
młodych dziewcząt, które przebiedz chciały przez 
tor kolejowy, zanim jeszcze przejdzie pociąg. Młod- 
szą z nich, 18-letnia Wiktorya Zając, doznała zła- 
mania obydwóch nóg, pokaleczenia na głowie i 
brzuchu. Druga z nieszczęśliwych ofiar wypadku, 
Marya Zając , jeszcze cięższe odniosła rany: koła 
wagonu złamały jej lewą, a oderwały prawą nogę. 
Obydwie dziewczęta przywieziono koleją do Kra- 
kowa. Pogotowie ratunkowe przewiozło je z dworca 


kursowym mianowany został radca sądu krajowego |do szpitala sw. Łazarza, gdzie Marya Zając dziś 


nadzieję powrotu do zdrowia, 

Wypadek kolejowy. Z Tarnopola donoszą, iż 
wczoraj pociąg towarowy, wychodzący o godz. 7 
rano do Podwołoczysk, wykoleil się o pół mili za 
Tarnopolem. Jeden konduktor pociągn towarowego 
lekko ranny. Wskutek wykolejenia wozy zataraso- 
wały tor tak, że przedpołudniowy pociąg pospie- 
szny ze Lwowa powiózł podróżnych tylko do miej- 
sea wypadku, gdzie oczekiwał ich pociąg posiłko- 
wy, wysłany na spotkanie z Podwołoczysk. Podró- 
¿ni musieli się przesiadać, Również i podróżni, ja- 
dący południowym kuryerem z Podwołoczysk do 
Lwowa, musieli się przed Tarnopolem przesiadać, 

„Djabła*, czasopisma humorystycznego , numer 
ostatni przynosi rycinę, przedstawiającą cara wyda- 
jącego wobec deputacyi „naszych ugodowców“ ukaz 
dotyczący unitów. 

Antysputol. Zapytasz czytelnikn, co to jest an- 
tysputol ? Jest to proszek do spluwaczek, mający 
następujące zalety: 1) wstrzymuje rozwój i zabija 
drobnoustroje chorobotwórcze ; 2) uniemożliwia roz 
kład plwocin; 3) nie jest trującym dla ustroju 
ludzkiego i zwierzęcego ; 4) wchłania łatwo plwo- 
ciny; 5) ma przyjemną woń; 6) oczyszcza powie- 
trze w pokoju i zapobiega rozwojowi drobno nstro 
jów, wreszcie, co najważniejsze, 7) będzie bardzo 
tani, 

Na proszek ten lekarz tntejszy dr. Norbert Ger- 
tler otrzymał na mocy reskryptu ministerstwa han- 
dlu z dnia 2 marca 1898 r., a w Węgrzech z d. 
27 maja 1898 roku wyłączny przywilej, z prawem 
pierwszeństwa w Anstro Węgrzech. Nadto stara sie 
o patenty w innych państwach, 

O sprawie tej pisze Przegląd Lekarski: „Do- 
świadczenia, przeprowadzone z tym proszkiem w 
zakładzie bygieny prof. dra Bujwida wykazały, że 
nawet w ciepłocie 37:5% C., do której ciepłota po- 
kojowa prawie nigdy nie dochodzi, wszystkie dro- 
bnoustroje zostają zupełnie zniszczone. 

Przeprowadzono również doświadczenia z plwo- 
cinami suchotników, u których stwierdzono jamy 
gruźlicze, a przy badaniu drobnowidowem wykaza- 
no ogromną ilość prątków grużliczych. Doświadcze 
nia te wykazały, że „antysputol* zniszczył wszel- 
kie drobnonstroje z zarodnikami zawarte w plwo- 
cinach. 

Sprawa ta jest bardzo ważną i na czasie, wo- 
bec groźnego szerzenia się grużlicy i innych cbo- 
rób zakaźnych za pomocą plwocin. Dr. Gertler 
okazać miał swój proszek na zjeździe lekarzy pol 
skich w Poznaniu, Życzyćby należało, aby w inte- 
resie dobra społecznego proszek ten w jak naj 
krótszym czasie się rozpowszechnił. * 

Proszek ten obeenie się wyrabia w większej 
ilości i jaż w krótkim czasie nkaże się w handlu. 

Z Wadowic nam donoszą: Zamieściliście jnż smu 
tną wiadomość, iż powszechnie szanowanemn staro 
ście p. Karolowi Franzowi zmarł w Zakopsnem je 
dymy synek, 13 letoi Kazio, celujący uczeń gimna 
zyalny. Zwłoki dziecka sprowadzili boleścią tą do 
tknięci rodzice z Zakopanego do Wadowic i złożyli 
je na tutejszym cmentarzu po nabożeństwie, odpra 
wionem w kościele. Smutny orszak pogrzebowy 
zgromadził z całego powiatn niezwykle liczną pu 
bliczność , która pragnęła szczerem, serdecznem 
współcznciem złagodzić wielką boleść swojego po 
wszechnie a zasłużenie poważanego i ukochanego 
starosty. Nad grobem w rzewnem prsemöwianiu 
podniósł ks dr. Karaś, katecheta gimnazyalny i 
serdeczny opieknu młodzieży, piękne przymioty 
zmarłego młodzieńca, które wszezepili w niego za- 
eni rodzice. Rokowały one najpiękniejsze nadzieje. 
Wzorowy syn i uczeń kochał wszystko, co wsio- 
ste i szlachetne i dlatego towarzyszy mu dsisiaj 
żal ogólny, a załzawione oczy wszystkich obecnych 
na pogrzebie i wymowne słowa księdza profesora 
pragnęły dodać otuchy i złagodzić ciężki smutek 
zrozpaczonych rodziców. 

Odznaczenie. Notaryusz p. Wiktor Krokowski 
we Lwowie, w nznaniu zasług, położonych na zaj- 
mowanem przez lat wiele stanowisku bnrmistrza 
w Mościskach, odznaczony został przez cesarza 
krzyżem rycerskim orderu Franciszka Józefa. 

Koncesya na budowę kołel. Pp. Adam hr. Go 
łuchowski i Władysław Fedorowicz otrzymali po 
zwolenie na wdrożenie wstępnych robót techni 
cznych dla normalnotorowej kolei lokalnej z Grzy 
małowa przet Okno, Touste, Leopoldówkę i Huty 
do Kalaharówki, z odgałęsieniem z Toustego przez 
Nowosiółkę Grzymałowską, Dubkowce, Horodnicę 
i Liezkowce do Hasiatyna, 

Z okazyl jubileuszu panowania cesarza Rada 
gminna Kozowy jednogłośnie nchwaliła: Nowo wy- 
bndować się mająca w gminie Kosowy szkoła lu- 
dowa ma nosić nezwe: „Szkoła Indowa imienia ce- 
sarza Franciszka Józefa I“, Gmina miasta Kozowa 
przyjmuje na siebie obowiązek po wieczne czasy 
udzielać z funduszów gminnych roczną subwencye 
w kwocie 50 złr. na zakupno obuwia dla biednej 
dziatwy bez różnicy wyznania, która to obuwie w 
dniu 2 grudnia każdego roku przez zwierzchność 
gminną w porozumieniu z przewodniczącym Rady 
szkolnej miejscowej rozdzielane będzie. 

Fałszerstwo monety na Bukowinie. W pierw- 
szych miesiącach b. r. ukazały sig na Bukowinie 
w obiegu fałszywe srebrne jednokoronówki i dwó 
dziestogroszówki. Śledztwo zarządzone wykazało, że 
w Serecie, miasteczku na Bukowinie, utworzyło się 
formalne konsoreyum, które fałszowaniem monet 
trudn'ło się na wielką skalę, W skład tego kon- 
sorcyum wchodzili: Albert Białko, Józef Sitko i 
Piotr Menciński wraz ze swymi żonami. Całe to 
towarzystwo stanęło dnia 30 sierpnia b. r. przed 
sądem przysięgłych w Czerniowcach, pod zarzutem 
zbrodni fałszerstwa monety. 

W domu Białki, który był głową stowarzysze- 
nia, znaleziono w skrzyni 12 sztuk jeszcze niezu- 
pełnie wykończonych koron, Pani Sitko złożyła 
bezpośrednio przed dokonaną n niej rewizyą domo- 
wą fałszywe monety w sekretaryacie urzędu gmin- 
nego z tą wzmian*ą, że mąż jej miał je otrzymać 
od Białki. Piętnastoletni syn Białki zeznał, że wi- 
dział jak ojciec jego co’ w drewnianej formie wy- 
lawał, a potem formę spalił. 

Falsyfikaty uznał główny wiedeński urząd men- 
niczy za zupełnie udałe, zrobione z daleko tańsze: 
go metalu. 

Podczas rozprawy przyznał się Białko, że wraz 
z Sitkiem fałszowali monetę. Sitko starał się cala 
winę zwalić na Mencińskiego, który miał zrobić 
nawet drewnianą prasę do wybijania guldenów, 
czemu znowu ten ostatni jak najkategoryczniej za 
przeczył. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał karny 
w Serecie uwolnił onegdaj żony Białki i Sitki od 
wszelkiej winy, ich mężów zań zasądził na 6, 
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względnie 8 miesięcy ciężkiego więzienia. M 
ski za wspólndzial w fałszerstwie skazanym zc 


na miesiąc ciężkiego więzienia, M 


Składki. Na szkołę polską w Biały nadesłano z Gem 
lie 10 złr. ry 
Na bursę imienia A. Mickiewicza w Cieszynie nadesła 
Czytelnia ludowa w Chorkówce 10 złr., zebrane w cz 
- Alisia Mickiewiczowskiej, urządzonej przez tez Op: 
elnię. 


Korespodencya Redakcyi. 

Panu W. L. we Lwowie: Dzienniki lwowskie | 
są w błędzie. „Salon malarzy polskich w Krako- | 
wie“ jest to tylko szumna nazwa prywatnego izrae- E 
lickiego handlu surogatami sztuki, Że artyści ma- M 
larze krakowscy nie protestują przeciw takiemu 
poniewieraniu, wynika to zapewne z tego powoda, 4 
iż sprytnie obmyślano nazwę polskich, nietylko 
krakowskich malarzy salonn. Na zewnątrz bremi to * 
ponętnie, — tu w Krakowie wszakże, firma ta 
oprócz nazwy, nie więcej nie reprezentuje, a prze: 
dewszystkiem nie jest żadną ,instytucya“, lecz 
handlem obrazów, wyrobów z papieru i ram fa- 


brycznych. 
4 


W niedzielę 4 września: „Tamten“, sztuka 
w 5 aktach Józefa Maskcff (po raz 19). 


Repertoar teatru miejskiego. 


Z letnich siedzib. _ 


Zakopane, 2 września. (Koresp. N. Reformy) i 
Zimno i deszcz wypędzają z Zakopanego resztę lo: 
tników, którzy, ufając wrześniowej pogodzie, chcieli ` 
tu jeszcze dłużej pozostać. Pomimo ciągłych narze- 
kań na zły sezon i upadek frekwencyi Zakopanego, _ 
lista gości wykazuje 3.501 osób, a miejscowi przy- 
znają po cichu, że miesiąc sierpień, dzieki wspa- 
niałej pogodzie, był tak ożywionym, jak dawno 
nie pamiętają i wyrównał poprzednie niedobory. — 
Koniec kuracyjnego sezonu przywiódł do Zakopa- 
nego liczną rzeszę osób, uciekających z sąsiednich 
zdrojowisk, tak, że ostatnie dui sierpnia bodaj czy 
nie były kulminacyjnym punktem ożywienia towa- 
rzyskiego i ruchu w Zakopanem. 

Zainteresowanie gości sknpia się przeważnie 
około bndowy kolei z Chabówki do Zakopanego i 
drogi do Morskiego Oka. Co do drugiej, bawiący tu 
przed trzema dniami marszałek krajowy, hr. Ba- 
deni, dał niepocieszające zapewnienie, że przed — 
upływem trzech lat spodziewać jej się nie można. 
Co do budowy kolei również głnehe i niepewne _ 
obiegają wieści. Wprawdzie na jednym z domów y 
na drodze do Kuźnic widnieje obiecujący napis: 
biuro „budowy kolei* — napróżnoby atoli sznkać 
jakichkolwiek wyrażnych śladów budowy. Jedy 
jej zapowiedzią są tyki, poustawiane na zamierzo- 
nym szlaku i ślady rozpoczęcia budowy baraków 
nad Białym Dunajcem. Do tej chwili nie wykupio- 
no nawet jószcze gruntów pod kolej i dopiero 
w tych dniach odbywają się dotyczące komisye 
wywłaszczające. Jak wobec tego wywiąże się przed- 
siębiorstwo z odpowiedzialnego zadania ukończenia 
budowy po dzień 1 października 1899 r., to tylko 
hr. Zamoyskiemu wiadomo, który podobno dźwiga « 
odpowiedzialność za opóźnienie robót, wskutek 
przesadnej w tym wypadku gorliwości, aby Żadna 
cząstka robót nie dostała się w obce ręce. Chwa- 
lebna ta skądinąd ze wszech miar gorliwość w tym 
wypadku nie wyszła na dobre sprawie a opózuila 
budowę i wywołała zatarg, w którym ostatecznie 
pizedsiębiorca, p. Zierhbieki, utrzymał się z perso- 
nalem, przez siebie poprzednio zaangażowanym. 

Nadzieja otwaracia połączenia kolejowego Zako. 
panego z Chabówką wpływa niezmiernie na oży- 
wienie ruchu budowlanego i na podniesienie się 
wartości i cen gruntów. W tym roku przybyło kil- ` 
kanaście nówych, ładnych domów, budowanych 
z komfortem i stylowo, jak hotel „Morskie Oko“ 
na miejscu „Jadwinówki*, śliczny dom p. Jana Pa- 
wlikowskiego na Bystrem, wykończony według pro- 
jektu artysty p. St. Witkiewicza i mnóstwo innych. 
Silną konkurencyę zakładom leczniczym pp. drów 
Chwistka i Chramca, oraz restanracyom wyrządzają 
mnożące się z każdym rokiem pensyonaty, które 
cieszą się rnacznem powodzeniem. „Hôtel pension 
Skoozyaka“, „Pension nouvelle“ (!), „Pension Mor- 
skie Oko* i inne doprowadzają do rozpaczy miej- 
scowe zakłady jadłodajne, przyczyniając się do roz- | 
bicia towarzystwa na drobne kółka towarzyskie, 
którym przodują pensyonarze zakładów dra Chram- 
ca oraz dra Chwistka, który cieszy się stale wzra- 
stającem uznaniem swych pacyentów. 

W tych dniach opuszcza Zakopane testreyk p. 
Müllera, który cieszył się przez czas pewien zna- 
eznem powodzeniem. Po wyjeździe reszty zrozpa- 
czonych pogodą letników pozostaną juz tylko stali 
goście „jesienni i zimowi%, W. P. 


| | gr 
Z Izby sądowej. 


Sanok, 1 września. 
Sprawa Winiarskiego. 


(Sprawozdanie własne „N. Reformy“.) 


Dalszy ciąg dzisiejszej rozprawy rozpoczął się 
o godzinie 4 po południu. 

Świadek Maryna Kawałko, służąca u Wi- 
niarskiego za czasów wdowieństwa, stanowiła 
przedmiot jego zabiegów, a z wynikłego stąd 
stosunku urodziło się dziewczę, które w ósmym 
miesiącu umarło. Swiadek jest kobietą brzydką, 
ubraną w charakterystyczny miejscowy czepiec 
„zawitek*. 

Przewodniczący: Kilko lat majesz ? 

Maryna: Ne znaju. 

Przew.: Bude piatdesiat, czy bilsze ? 

Maryna: O! ni! naj bude dwajciat’ piat. 

Przewodniczący: To niezawodny środek 
na panny, aby dowiedzieć się, ile lat mają. 
(Wielka wesołość.) 

Q pożyciu Winiarskich opowiada świadek, że 
państwo „czasom sia pohryzly“, ale nie na długo. 
Pan był gwałtowny, wybuchnł bardzo nngle, ale 
prędko się uspokajał. W wielką sobotę dnia 9-go 
kwietnia b. r. pnństwo kłócili się, nie wie je- 
dnak o co, bo słyszała tylko kłótnię z kuchni. 
Około północy przyjechnł brat Winiarskiej, Fe- 
liks Ruciński. Winiarscy siedzieli i rozmawiali 
z nim niedługo i pokladli się spać. Za chwilę 
usłysznła znowu kłótnię i bitkę, pan wpndł 
i kazał jej iść do stajni, aby furman zaprzą 


Kraków, 4 Września 1898. 
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A | 
NAJLEPSZE HYGIENICZNE 


Towary Gumowe ? 
do celów sanitarnych 
polecają 1275 35 0 
ReimiSporka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. Ð 
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 
EHTY TPUWUWOWUJ WWW UY 


P ik h dl speoyalista w dziale 
OMOGNI an OWY, korzennyin , delika- 
tesów i win, posiadający ehlubne świadectwa, 
poszukuje posady zaraz. — łaskawe zgłoszenia 
pod „Pomoenik 1433 przyjmuje Admi 
nistracya „Nowej Reformy.“ 1433 15 
Kawaler 28 lat, blondyn, wykształcony, ku- 

y piec (rowery zagraniczne), dochód 
roczny 1000 rs., życzy ożenić się. — Posag od 
5000 rs pożądany. — Adres interesowanego : 


Czesław Mastelski w Warszawie, Plac*sw. Aie- 
ksandra Nr. 12. 1435 1 2 


Piękność niezawodna 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego J. Wismiewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwa piegl, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękna, białą. 

W Krakewie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7, droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo- 
chni: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. Steik 66 centów. 1235 75 0 


Soki @wocowe 


dla cukierników i fabryk. 
Płynna treść (mięso) moreli i brzoskwiń w li- 
trowych flaszkach po 52 ct, w półlitrowych fia- 
szkach po 35 et. — przy odbiorze co najmniej 
pięciu fiaszek — poleca Herman Taussig, 
fabryka marmolady i soków owo- 
wych, Praga-Karlin. 853 15 0 


Kto chce kupić tanio, a dobre 


instrumenty 
muzyczne 


wszelkiego rodzaju, 


Harmonijki ręczne 

1-, 2- i 3-rzedowe, 

bardzo dobrze wyko- 
nane, 


automaty grające 
i inne przybory muzy- 
czne, niech zażąda ilu- 
strowanego cennika — 
który opłatnie wysyła 
morawska firma : 


FR. KONEGNY 


Trzebic Morava. 
1416 2 30 


100 do 300 złr. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stann we wszyst- 
kich miejscowościach niezawodnie i uczelwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy Zgtosze- 
nia: Ludwik Österreicher, Buda- 
pest, VIII., Deutschgasse 8. 1414 1 10 
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Heima Meidingerowskie piece, 


Przez wynalazeę prof. dra Meidingera wyłącznie 
upoważniona fabryka 


e. i k. nadw. 


H. HE I M, dostawca. 


Wieden -Dobling 
i I, Kohlmarkt Nr. 7. 


PRAGA, Hybernergasse 7. BUDAPESZT, Thonethof. 
Patenty we wszystkich państwach. 

Pierw. nagrodami odznacz. na wszyst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjne | wentyl. 
piece do napełniania. 

Do mieszkań, szkół, biur itd. 
całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło pe napaleniu węglami 
kamiennemi. 

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem. 

Piece wagonowe. 


„Heima“ 
piece Hestia. 


„Heima“ 


kominki niszczące dym. 

Napełnianie bez hałasu. Przy 
usuwaniu popiołu i żuzli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 
nie rozbierajac pieca. 

Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 
nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka mogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie. 


„Heima“ 
piece Meidingerowskie. 


Ostrzeaamy | MEIDINGER-OFEN 


przed naślado- 
wanjami,zwr&- 
cajac uwagę na 


znakochronny, A 

jak tu obok, odlany na wewnętrznej stronie 

drzwiczek pieca 12808 0 
Heima‘! 


kaloryfery niszczace dym. 
CENTRAL, OPALANIA wszelkich systemów, 


Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar- 
rolniczych. 
Prospekta i cenniki za darmo i opłatnie. 


Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo- 
¿na dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 
traktujące o 
nadwątlonym systemie nerwo- 
wym i piciowym. 

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu. 

Przesyłka w kopercie za 60 et. w znacz- 
kach listowych. 210 27 52 


Curt Róber, Braunschweig. 


Di ar 
b 
b 


Almanach de Gotha 3 


9 roczników (1883 do 1890 
i 1896) z 35 portreta- 
mi osób panujacych, tanio 
do nabycia. — Wiadomość 
w Administracyi „Nowej 
Reformy.“ 1373 9 0 


sæ Najświeższa z Wiednia wiadomość o modzie. =: 


Na porę jesienną i zimową 1898/9 sprzedaje Grand Magasin „AU PRIX FIXE“, BRÜDER HIRSCH, najwspanialsze 
nowości materyj wełnianych, jedwabnych i konfekcyjnych, jakotez *barchanów i flanel po tak niezmiernie niskich cenach i tak 
obfitym wyborze, iż każdej Damie w Jej własnym interesie możemy zalecić, ażeby kazała sobie przysłać wspaniały i bardzo wielki 


2,10i10r próbek. 


który na żądanie wysyłamy za darmo i opłatnie. Obejmuje on nadto kolosalny wybór płócien i towarów bawelnianych, bielizny sto- 
łowej, szwajcarskich robótek itd. od najprostszego do najwykwintniejszego rodzaju. 
Z naszego olbrzym. składu towarów pozwalamy sobie polecić szezególnie następujące serye, które znajdują się w każdym zbiorze próbek. 


ółsukienko prakt. materya 28 zesanka (kamgarn) monopole we Aazlelskie i francuskie nowe» ni Velvet o czarnej i wszelkich mo- 
na suknie, podwój. szer., metr et wszelkich mod. barwach. czysta wełna, 98 Sei na toalety jesienne i zimowe, 120 dnych barwach, metr ct. 65, 95, 58 


znajdą umieszczenie z Cà- 
łodziennem utrzymaniem 


PP. Studenci 


: E HA ; Du VE e — 120 em. szer. Cena dla reklamy et cm szer., metr złr. 2:90, 3:50, + ar. 1:50, 2:25 . et. 
i a ski Re Wda csmeralda modna materya z efektowne | os złr. 425i... . k ‚ar. 6 5 m 
W La pa > + ds say z mi deseniami ramage, podw. szerokości, rygin. angielski szewiot, najlep- ex hantasie-Velvet-metallique,no- 


al 
39 
52 
68 


1424 2 3 szczególnie uwagi godna, metr. . ct. sza jakość, couleurs de mode, 115 


em szeroki, czysta wełna, inetr złr. 1:15 
1:12 
a da tyrolskie pakłaki (lo- 


deny), którym słota nie szkodzi, za 1:30 
eo się ręczy, 120 em. szer., metr złr. * 


zarne materye modme podwójnej 
szer., czysta wełna, najlepsze wyroby, metr 


ct. 85, zir. 1-10, 1-35, 1-60, 68 
2—, 325 i. . "cad «set 

82 

sj ciemnych barwach modn., metr ct. Vie 


zysto jedwabny brokat, najnow- 


wość wspan., której dostać ınozna tylko 1:10 
unas, metr złr. 1-20, 1:30, 1°50 S 


ansena flanela, w praniu nie puszcza, 
za co się ręczy, w najmodniejszych 25 


deseniach. metr . . A GE 
p b 


Sruurkn flanela w jasne paski. 
Borcians na suknie, najnow. dese: 


zewiot, Helvetia o najmodniejszych 
barwach, podwójnej szerok., metr et. 
A ngielska moda o ciem. barwach 

nakrapianych, 120 em. szer., metr et. 


rndt à soie, wybitna nowość je- 
sienna, 115 cm. szeroka, metr złr. 


długoletni 
Słuchacz praw, (of vctor, 
poszukuje lekcyj. — Bliższa wia- 
domość w Administracyi „Nowej Re- 
formy* pod Nrem 1389. 1383 2 3 


Apteka w Mszanie dolnej 


do sprzedania. 


Wiadomość w kancelaryi adw. Dra 
Wasikiewieza w Krakowie, ul. 
Grodzka Nr. 42. 1420 2 3 


WEGIEL KAMIENNY 


jedwabna bengalina o jasnych 


nie pełznaca, za co się reczy, metr ct 
Trilby. szkocka wyłączna nowość, p À C CZ 


115 cm. szeroka, metr . et. 


rillant Nonveautć , wyborna mate- dA Ad nie, drukowane i tkane, tylko w jakosci 
ukienko damskie w obiitym B: Aap: ako, AIG A szy rodzaj na bluzki i toalety. za fa wa AC an s 
Su barw, 120 em. szer., metr ct. 1 SR. E dk : or | 58 metr . . . . es ade, | 3 mepołzngcei, ve TOS tezy, s 28 


38. 45, 52, 65, SS zen 
osmanoski barchan sznurko- 
wy, drukowany, nie puszczający w 48 
praniu, za co się ręczy, metr . ct. U 


lanela i kasan, gładkie i w desenie, ge jedwabne brokaty, metr 


m 
aute Nouveauté rayé, wyłaczna i 

czysta wełna, metr ct. 78, 1 zir. osobliwość, 120 cm. szer., czysta 0). ar 1:10, 1:50, 1:75, 2:25, | 
10 ct, 1 złr. SO ct. i mich 75 2 25 2:50, 3°90 i .... > (GR 95 


wełna, metr Ir. 
Mamy na składzie tylko wyroby uznane za najlepsze I najtrwaisze. 


2 ją posyłamy swe najświeższe, wspaniale ilustro vane żurmale mód, zawierające oryginalne odbitki najmodniejszych 
Ik dar ] Opłat! kapeluszy dla mężatek i dziewcząt, angielskich i francuskich toalet, konfekcyj, wspaniałych bluzek, konfekcyj dla 
mężczyzn i chłopców, bielizny damskiej i dziecięcej, towarów dzierganych i t. d. i t. d., jakoteź kotary, portyery, 

dywany i praktyczne artykuły umeblowania. 1444 1 6 


i koks Nieby wale 3 A 
e Każde zlecenie dotyczące materyj, przewyższające kwotę 10 złr. załatwia się vo wszystkich miejscowości 

è 4 = > ; abi $ H 5 > 

najtańszy I najlepszy, w całych wago- udogodnienie. austryacko - węgierskiej monarchii opłatnie, ponosząc wszelkie koszta pr 


nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy- 
cyjny Menderera w Przemyślu. 
1282 60 104 


Grand Magasin AU Agi 3° E Grand Magasin 
JI | BRÜDER HIRSCH — 


tylko W WIEDNIU, I, Graben Nr. 15. 
Filij BĘ" nigdzie TĘ nie mamy. 


ZEK Z TB | 
KUCHNIA POLSKA 


wraz z kawiarnią 
przy ulicy św. Anny L. 5 


poleca śniadania, obiady i kola- 

cye czysto, zdrowo, smacznie i na 

maśle przyrządzone. Dla panów Abo- 
nentów ze znacznem ustępstwem. 


Dziękując za dotychczas okazywane 


WIEDEN, II. 

GRAND -HOTEL NATIONAL, raworstrasie 15. 
Z dawien dawna znany hotel familijny, odnowiony. 200 pokoi od 1 złr. wzwyż wraz z obsługą 
i światłem, Łazienki, e. k urząd telegraficzny i stacya telefoniczna w domu. Korzystne położenie 
dla zwiedzających wystawę jubileuszową. W czasie wystawy ceny nie są podwyższone. Dworce 
kolejowe i przystanek Żeglugi parowej tuż w pobliżu. Tramwaj i omnibus z przed domu we 

wszystkich kierunkach. 766 14 16 

Wyborna restauracya. 


Od dawien dawna ze swe] dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego amatorom tejże poleca handel 


w. ADAMO WICZA 


w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 21 69 0 


Herbate z Brodów! 
i mọpoJg z seqe 


= e 1 funt „Familljnef“ bardzo dobrej . . . . . . . . 1.40 Winda do wyciągania osób. F. M. Mayer, właściciel. 
mi względy, polecam się i nadal P. T. 1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opak., najlepszej 2.50 
Publiczności. e 1 funt „Imperlal“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50 
Z glehokim szacunkiem i funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych ra 
1407 2 0 Józef Bielawski. Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo . . . . 9.50 Przez władzę konces. 


W krajowej 


Szkole Stolarskiej 


w Kalwaryi Zebrzydowskiej 


wpisy uczniów na rok szkolny 1898/99 
rozpoczęły się dnia 1 września 1898 r. 
i trwać będą przęz tydzień. 
Informacyi co do warunków przyję- 
cia ucznia udzieła Zarząd szkoły, na- 
leży jednak zgłaszać się wcześnie, gdyż 

wolne miejsca są ograniczone. 
Zarząd szkoły przyjmuje również 
zamówienia na roboty, które wy 


a +. | wor Zakład wychowawczy 
SODIIWOŚCI Z C emicznego abora oryum 
kosmetyków | publiczna szkola realna 


- z przygotowawczą klasa do szkół średnich. 
Dr. Roberta Fischera | POR sęk y 


założony w roku 1849. 
doktora chemii i kosmetyka, | Półpensyonarze pozostają do godziny 7 wieczór. Przyjmowanie zamiejscowych i miejscowych 
Wieden, i., Habsburgergasse 4, Il. piętro. 


Środek do tepienia włosów (Epilatoire) 


Wiedeń, XV., Neubaugiirtel Nr. 36. 
Artur Speneder. 

Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 
tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epiłatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia- 


jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa- 
niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowl niezawodnie. 


Ceny osobliwości: 
Środek tępiący włosy (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze- 


IIS 7E 


My palacy | 


oświadczamy niniejszem publicznie i wszystkim, którzy chcą palić dobry tytoń 
w fajce, podajemy do wiadomości, że to możliwe jest tylko z „Mörathonem.“ 


konuje po przystępnych cenach. szkodzenia ponownemu porostowi, mały flakon złr. T Cóż to jest „Mórathon* ? ] s . a y E 
iej w K ae area O modnie wielki flakon . . we An. 10:— „ „Mórathon* jest to woniejąca mieszanina ziół, która dodana do tytoniu, 
Zarząd Szkoły stolarskiej w Kalwaryl, = KA KO 4” Ra tsunięcia włosów a: al p— Pjnadaje dymowi wspaniały zapach, usuwa szkodliwe działanie nikotyny, a 
Krem przeciw piegom, słoik . . . | ; > 2— przeto jest bardzo zdrową. 
—_ Ozon, w wodzie uwięziony, flakon (*/. litra) . „s 1.26 Palący! Spróbujcie „Mörathonu“, zadajcie wszędzie „Mórathonu”, kto 
AA r, AE peta aoe O a (Ją litra) . . ‘+ + + + + +» » 3— bowiem spróbuje „Mórathonu*, ten już nie może palić bez „Mórathonu.* 
i WAŁOWE OTR nA s ’ Pap EN kaj A, i a KD „jasnego „ REL po złr. p Wyjąwszy trafiki, dostać go można wszędzie. Gdzie nie ma składu, tam 
M Wi ai. EBI! | Puder Email, puder na dzień , 3 odcienia, Ksrton z różem | ae wysyła za zaliczką po złr. 1:26 opłatnie główne miejsce wysyłkowe: 
77 x Iris dł karton bez różu . ee FZ > » 
Z. APACHE POHONEM $ Środek przedw ozerwemości nom, kartom . 2000 000000. a Moratha Droguerya 
M oczna A piękng płeć | ks Kosmetyczny piasek kwarcowy do usunięcia trądzików . . . . „ 150 


„pod bobrem* w GRACU. 


Bardzo popłatne dla odsprzedających. — Oryginalna paczka 30 cent., paczka 
na próbę 10 et. — Liczne uznania. 


Główny skład: FELIKS GRIENSTEIDL, WIEN, I., Sonnenfelsgasse 7. 
Telefon Nr. 3491. 1122 6 7 


$ 4 wiedeńska filia | 


RANA a 


a Zivnositenskä banka 
| 
Ogłoszenie. 


pro Cechy a Moravu 
| 
| 1386 1 3 


w Wiedniu, I, Herrengasse Nr. 12. 
Ge 


Inłodzieńczą swiczość. 
Zestepoja zupełniomydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


Ed A Motsch: Ge 
iW WIEDNIU L LUGECK 2 s" 


_Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
wiadectwa © nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej- 
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkieb sprawach kosmety- 
cznych za darmo, także listownie. 655 5 10 


Wysyłka tylko za zaliczką. 


Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny Nr. 13. 


sl 
a 
7 


3 25 45 


Nr. telefonu 4086. 


JF Główna siedziba w Pradze. Rok zał. 1868. “Uy 
Filie w Czechach: w Pilznie, Rndziejowicach, Pardubicach, 
Taborze i Beneszowie. 

Filie na Morawach: w Bernie, Iglawie i Morawsk. Ostrawie. 


Kapitał akcyjny zł. 8,000.000. 
Fundusz zapasowy i zabezpieczenia zł. 3,000.000. 


Szybkie i rzetelne wykonywanie 


zleceń giełdowych 
udzielanie pożyczek na papiery wartościowe 


na umiarkowany procent. 
OPROCENTOWANIE ZŁOŻONYCH PIENIEDZY. 
na 4°), 8'/,9, 1 8,, w miarę wysokości kwoty, z wypowiedze- 
niem lub bez wypowiedzenia. 


Pierwszej klasy papiery wartościowe 


jak: remty, listy zastawne, pryorytety drogi żelaznej 
z poręczeniem kraju lub państwa, kupujemy i sprzedajemy po każdo- 
czesnym kursie dziennym. 


we Staranne przeprowadzenie TĘ 
wszelkich transakcyj w zakres bankowy wchodzących. 


, Blizszych wyjaśnień udziela z wszelka gotowością 


Dyrekcya filii 


w Wiedniu, I., Herrengasse 12. 


0——— 


Termin rozprawy ofertowej na roboty 
około budowy wodociągu krakowskiego, wy- 
znaczony na dzień 1 września b. r., przedłuża 


się do dnia 1320 (siedmnastego) 


wrzesnia 1898 r., do godziny 
12e w południe. 
W KRAKOWIE, dnia 29 sierpnia 1S98 r. 


99999996 


Prezydent stoł. król. miasta Krakowa: 
J. FFrriediein nm. p. 


©O©©+©©©©©+©©©©© 


141918 


REN 


Nr. 202. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 4 Września 1898. 


Uskuteeznia się w naszem biurze: | 


Przekłady | 


(tłómaczenia) vvszelkich skryptów 
listów, dokumentów, koresponden- 
cyj, broszur, cenników it. p. od naj- 
wytworniejszych do najzwyklejsz., 
z języków: francusk., angiel., włosk., 
niemiec. i rosyjsk. na język polski 
i odwrotnie. Wykonanie wy- 
kwintne i sumienne. 
Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 


Plac Maryacki Nr. 2. 1448 1 0 


anoles rutyn. zarządczyni, zna- 
jąca się znakomicie na kuchni, go- 
spodarstwie wiejskiem. wdowa lat 33, 
intelig.. sympatyczna, poszukuje miejsca 
do samoistnego zarządu — przez Biuro 
Maryi Wolskiej w Krakowie, ul. Miko- 


łajska Nr. 24, |. piętro. 1447 1 2 


Wd bezdzietna, 26 lat mająca, w Au- 
owa, stryi urodzona, która 5 lat żyła 
z mężem w Rosji, posiadająca gotówka 350.000 
rubli, jej przyjaciółka. sierota, 20 lat, mająca po- 
sagu 400.00U rubli. tudzież sierota, urodzona 
w Szwajcaryi, wychowana w Austryi, córka fa- 
brykanta, 25 lat, ınajaca 1,600.000 tranków po- 
sagu. oraz 2 sieroty, mające 80.000 i 50.000 złr. 
majątku, radeby wyjść za mąż. 

Tylko na zapytania w języku niemieckim od- 
powiada natychmiast pod najscislejsza dyskrecyą 
Eug. Nagy, Budapeszt, VI., Dessewffy- 
utcza Nr. 16. 1451 
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Masazysta 


z wieloletnią praktyką w wielkich zakładach hy- 
dropatycznych dla nerwowo cierpiących nabytą. 
poleca swe usługi WPP. Lekarzom, oraz P. 
Publiczności. 1453 
Dla P. T. Pań uskutecznia masaż żona pod- 
pisanego, mająca taką samą praktykę. 
2 gtehokim szacunkiem 
Franciszek Klimaszczuk 
w Krakowie, ul. Kolejowa I. 12, 


Poszukuję mieszkania 


z wiktem za lekcye języka francuskiego 
i muzyki. Przedmiotów tych udzielam 
też po 50 ct. za godzinę. Zgłoszenia 
pod J. W. 1440 przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy.* 1440 12 


pogł 
Koncesyonowane 


Biuro Umieszczeń 


dla Guwernantek , Nauczycielek 
i Bon narodowości polskiej, nie- 
mieckiej i francuskiej 1425 15 


Maryi Stehlik 


w Krakowie, Rynek gł. L. 7, 
II. piętro front. 


Set 
Zmiana lokalu. 


Mój Skład mebli i luster prze 
niesiony został z Rynku Nr. 6 na ul. 
Szpitalna Nr. 11 (róg ul. św. To- 
masza). Dziękując za dotychczasowe 
zaufanie, proszę o dalsze względy. 
144613 M. S. Wetzler. 


WŁOSY z TWARZY 


usuwa na zawsze, za co się ręczy, nowy Śro- 
dek perfumeryi Jilek w Cieszynie 8. Jestto wy- 
ciąg roślinny, który niszczy korzonki włosów 
tak, że te już ponownie wyróść nie mogą. Nie 
jest to środek sekretny. Nieszkodliwośc porę- 
czona. Wysyłka pocztą co dzien. Cała flaszka 
5 złr., poł flaszki 2 złr. 60 et. 1450 


y Szampan rozmaitej marki. $ 
Ga — 


Najpiękniejsze 


Pokoje gościnne 


do śniadań. obiadów 
i kolaeyj — oraz 

Handel;kolonialny 
win i delikatesów 


¡POLECA 1437 1 10 


ED. KLIMEK 


w Krakowie. 


Dee 


Piwo Pilzneńskie i Bawarskie. 
ra SR 


Ceny umiarkowane. 


Cale |. piętro Z balkonem, 


złożone z 9 pokoi, 2 przedp., kuchni, 


pokoju dla służby i t. d., ul. Kole- 
jowa Nr.;7, od 1-go października 
do wynajęcia. 1405 3 3 
Blizsza wiadomość w Biurze wynajmu 
mieszkań przy ul. Gołębiej Nr. 14. 


BS Ulica Ferdynanda Nr. 32 “WM 
vis-a-vis „Platteis.“ 


W. Stanik a hurtoway bandel herbaty rosyjskiej W Pradze, 


poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 


Prawazlwy rum Jamaika: az doorysinalnych flaszek Hingston. 


Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 


JERZY BRANDES, 


Całość obejmie 7 zeszytów 
* po 50 ct. 


b Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


POLECA 


Dzieje 1863 roku, tom I., przez autora „Historyi dwóch lat“ 4 złr. 


POLSKA 


Po wyjściu dziela cena Gliński Kaz. Wróci. Powieść. Złr. 1:60. 
będzie podwyższona. Krechowiecki Adam. Rdza. Powieść. 2 tomy. Złr. 3:20. 
NAKŁAD KSIĘGARNI Orkan WI. Nowele. Złr. 1:30. 


H. Altenberga we Lwowie. 


Na składzie we wszystkich 
księgarniach. 


Sieroszewski Wacław (Sirko). Na kresach lasów. 
danie drugie. Złr. 1:30, 


W matni. Wydanie drugie. 


Zeszyt II opuscit Powieść, wyda- 


już prasę. 14 > 


Zir. 1:30. 


T t k ú t Weysenhoff J. Ży wot i ge Zygmunta Podfilipskiego. Wy- 
dani ie. r. 
owarzys wo re y owe Zeromski St. ate Meiers) Złr. 1:60. 1434 23 


dla handlu i przemysłu a ern 


W Krakowie, Konces. Zakład Fabryczny 


zarejestrowane Stowarzyszenie z ado wile damian ograniczoną, x Wo d Mi l n e r a | n yc h Sz tu C Z nyc h 


BĘ przeniosło DE 
swe biura z dniem 1 września 1898 r. do domu i specyalnych lekarskich 


własnego przy ul. św. Gertrudy 8, 


=] © TREO 7 T Eon y O 
pierwsze pietro. 1441 1 3 SA SSA Ne + 250% D 


wW Pares ul. $w. Gertrudy Nr. 4. 


Wody sztuczne mineralne: 
Selterska, używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 ct. 
Bilińska, używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpieniach prze- 
wodu pokarmowego, flaszka 15 ct. 
Vichy, powszechnie znana i zalecana, flaszka aż 40 ct., mała 25 ct. 
Giesshtiblerska, czysta szczawa, alkaliczno- sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 
czny, flaszka *4 litrowa 10 ct., ®/, litr. 14 et. 
Kissingen Rakoczy, flaszka 20 Be 
Na wzór wody Maryenbadzkiej, flaszka 20 ct. 
Woody specyalne lecznicze: 
Zelazista (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i bled- 
nicy, mocniejsza 25 ct., słabsza 22 ct. 
Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et. 
Litowa, jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 ct. 
Bromowa, przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen- 
ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 ct., słabsza 20° at. 
Hygieniczna , czysta szczawa , jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla- 
szka 10 et. 
Kwasna Sodowa, na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 et. 


Niemiecka wyższa Szkoła żeńska 


i English school fer young ladies, 


w połaczeniu z Pensyonatem i Fróblowskim ogródkiem dła dzieci. 
Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1-go września 


Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, francuskim i angiel- 
skim języku, również udzielane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka 
rysunków, malarstwo, gimnastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, a du- 
chowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyż. zadaniem przełożonej. 
Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z największą gotowością udziela 
się, a zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu szkolnym 
przy ul. Poselskiej Nr. 20. 
G. Rehefeld, właścicielka zakładu. 
optyk w KRAKOWIE, 
K. ZIELINSKE ze 


poleca wielki wybór lornetek tea- 
tralnyoh i polowych , po 
bardzo niskich cenach, mianowicie : 


Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana. 
Ba Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą 
Komisji lekarsko-przemysłowej Tow, lekarskiego, 
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach. 


XXKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK 


Teatralne czarno emal. złr. 3-90, 4:50, 5-25, 6-25 Zamówienia uskutecznia się bezzwłocznie. 
A niklowane złr. 4:50, 525, 5:50 Broszury przesyła się na żądanie franko. 
5 aluminiowe . złr. 6:50, 7:50, 8:— 


K. Rzaca i Chmurski, 


konchy złr. 6:50, 7:25, 8—, 10 — En 
3 oprava ae i właściciele Zakładu. 


Polowe czarno emaliow. złr. 6:75, 7:50, 8:—, 8°50 
nikl. 8 szkieł „Alpenglas“ złr. 6:—, 8:50 
5 alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11:— 
Ceny rozumią się z skórkow. futerałami 
a przy polowych i z paskiem. 1100 35 0 
Wasi wodne pudowlane = cm. złr. = 
Miary ŻOto- metrowe złr. 2:80 do 4:50. 


Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadaja swym składem chemi- 
cznym w zupełności wodom naturalaym. 1110 10 0 


XXXKKKKKKKKKKNKKKIKKKKKKKKAŃ 


Z łańcuszkiem 4 i prywatnym odbiorcoin, potrzebują 


podwójnym tylko li 1.950 Zegarmistrzom cym dobrych zegarków. po- 
dajemy do wiaduinosci, żeśmy objęli wyłączną sprzedaż świeżo 
wynalezionych jubileuszowych 


ZŁOCIST. ZEGARKÓW REMONTOAR 


z precyzyjnem wnętrzem Reform, znakomicie ulepszonem. 
Zegarkow tych, opatrzonych podwójną kopertą, dla ich wspania- 
łego, eleganckiego wykonania nawet znawcy nie mogą rozróżnić 
od prawdziwie złotych. Cudnie cyzelowane koperty pozostają na 
zawsze bynajmniej niezmienione, a za dobry chód daje się trzy- 

letnie poręczenie na pismie. 
Cena wraz z eleg. podwójnym . 

złocistym falitanzuion tylko zł. 5 50 
Do każdego zegarka skórzany futeralik za darmo. — Nabywać 


Senzacyjny wynalazek 
a Paper Vestas 


O ZA p a A ki 1 p a p i ero Wwe Ee] można wyłącznie przez centralny skład 12/1 3 3 
| ok ach Anton Rix & Bruder 
epsze 1 tansze od woskowych, patentowane WIEN, II , Praterstrasse Nr. 16. 
we wszystkich państwach. z ee ear 
Za niestosowne zwraca się pieniądze. 
ME Dostać można we wszystkich handlach Te złociste zegarki są oryginalnym szwajcar- 
ic. k. trafikach. 12 2 23 30 skim wyrobem, idą zupełnie tak dobrze i są 


tak trwałe jak złote zegarki wartości 100 zły. 
do 150 złr. — Są wystawione na tegorocznej 
wystawie jubileuszowej. 


MIDA LLE D'OR 


BRUSSEL 1437 Każdy zegarek ma 


ten znak ochrony 
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MS Administracya i magazyny “UM 
ul. Władysława 17. 


64 38 0 
opłatnie. 


| DO SPRZEDANIA: 


majątek w Krakowskim, koło 200 mrg., z ła- 
dnym pałacem i dobremi budynkami, potrzeba 
do kupna 24.000 złr, dług bankowy zostaje; — 
majątek 1000 mrg., w tem 600 mrg. lasu, 
budynki dobre, dom nowy, potrzeba 53.000 złr, 
bankowy dług zostaje; — dwa majątki 
3000 mrg., w tych lasu tramowego 2600 mrg., 
cena 230,000 złr., za gotówkę lub zamianę na 
majątek w Jasielskim lub Tarnowskim; — mas 
jątek przy Krakowie, koło 500 mrg., potrzeba 
gotówki 76.000 złr, bank zostaje. 

Kamienice, wille, młyny, mają- 
tki wieksze i mniejsze, pałacyki 
do sprzedania. — Poleca również: ofieyali- 
stów, guwernantki, bony i wszelką 
służhę tak miejską. jak wiejską, 
Agencya L. Krassnskiege w Kra- 
kowie, Maly Rynek l. 5, I. piętro. 

1384 2 5 


Nauczycielka starsza, 


Polka, posiadająca język francuski i niem. oraz 
muzykę, poszukuje posady do młodsz. panienek. 
Wiadomość: UI. Dominikańska Nr. 3, 
drugie piętro, na prawo. 1442 2 3 


O Esencyę octow 00999 
8 Esencye octowa 50h saa. 


octu stoło- 
wego, do potraw i ogórków; flaszka esen- 
cyi za 25 et. wystarczy na 4 litry octu; 


Mydło czeremchowe z 
ze wszystkich mydeł toaletow. ; usuwa 


piegi, liszaje, plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 et. ; 


ar a a 
Ziółka piersiowe D' See- 
jedyny środek przeciw 
burgera, katarom , kaszlowi, za- 
flegmieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., 
poleca 1277 58 0 


apteka M. PRONIA, 
Kraków, Rynek gł. Nr. 13. 


Ran oi dla 


ANASTAZY HOLIK 


zegarmistrz 


w KRAKOWIE, ul. Szewska I. 2, 


poleca; 
Skład zegarków kieszonko- 
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra- 
jące melodye polskie, naj-' 
stosowniejsze na podarki. 
Wszelkie naprawy nskuteezniam 
z jednorocznem poręczeniem. 
Ceny najprzystępniejsze. 
Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 270 31 0 
W niedziele i święta sklep zamknięty. 


dócó 0o0o0o0ooooo 


| 
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Kilka 


PNEUMATYKOW 
bardzo mało używanych, 


jest tanio do sprzedania 


w Składzie Maszyn 
do szycia 855 18 0 


J, IWANIGKIEGO NASTĘPCY, 


Kraków, Rynek gł. 25. 


Kamienica piętrowa 
w Krowodrzy murowanej, w pobliżu 


toru kolejowego położona, składająca 
się z kilkunastu ubikacyj, 


jest zaraz do sprzedania. 
Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w biurze Towarzystwa Kredyto- 
wego Rękodzielników i Prze. 
myslowców w Krakowie, ulica 
Sw. Krzyża Nr. 7. 1385 4 0 


OW OCE: 


100 kg. świeżych, wielkich, słynnych w świe- 
cie śliwek bośniackich tylko 5 złr. 

100 kg. Fb a jabłek i gruszek 7, 
5i 4 złr. 

5 kg. koszyk oplatnie po otrzymaniu nale- 
zytosci 80 et. 

31, litra prawdziwej, wybornej 40-stopniowej 
śliwowicy wraz z fiaszką tylko złe 3:50. 

1 kg. pierwszorzędnego Salami tylko 90 Ct., 
oraz wędlin, orzechów, śliwek suszonych, li- 
kierów i wszelkich produktów krajowych także 
hurtownie po nader niskich ce- 


nach dostarcza DOM WYWOZOWY 


Jerzy Al. Wasiljevió 


D. Tuzla (Bośnia). 
Cenniki za darmo. mg 


1363 3 3 
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FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


e mmm —H_ „ - M > "R A un 
SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


2 Droxarni ZERA w Krskowie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


AS. 


Odpowiedzialny rz 


rządca drukarni A. Szyjewski. p 


